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J E D E N A S T A  N I E D Z I E L A  PO Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

(1 Do Koryntian 15, 1-10)

p  rada: Przypominam wam Ewan- 
-ł J  gelię, którą wam głosiłem i któ- 
rąście przyjęli, i w której trwacie. 
Przez nią też i zbawieni będziecie, 
jeśli ją zachowacie taką, jaką wam 
głosiłem: chyba żeście na próżno u- 
tcierzyli. Bo naprzód podałem wam, 
com też otrzymał, że Chrystus umarł 
za grzechy nasze według Pisma i że 
był pogrzebany, i że zmartwychwstał 
trzeciego dnia według Pisma, że uka
zał się Kejasowi, a potem jedenastu. 
Potem widziało Go jednocześnie wię
cej niż pięciuset braci, z których wie
lu żyje dotychczas, a niektórzy po
marli. Potem ukazał się Jakubowi, 
potem wszystkim Apostołom. A w 
końcu po wszystkich, niby poronio
nemu płodowi, ukazał się i mnie. Bom 
ja jest najmniejszy z Apostołów, nie
godny zwać się Apostołem, iżem prze
śladował Kościół Boży. A z łaski Bo
żej jestem tym, czym jestem, i łaska 
Jego na próżno nie była mi dana.

(Sw. Marek 1, 31-37)

O nego czasu: Jezus, wyszedłszy z 
granic Tyru przez Sydon, przy

szedł nad Morze Galilejskie poprzez 
granice Dekapolu. I przywiedziono 
Mu głuchego i niemego, prosząc Go, 
aby włożył nań rękę. A wziąwszy go 
na bok, z dala od rzeszy, włożył pal
ce swoje w uszy jego, a śliną swą do
tknął języka jego i wejrzawszy w 
niebo westchnął i rzekł do niego: 
Effetha to znaczy: Otwórz się. 1 na
tychmiast otworzyły się uszy jego, i 
rozwiązały się więzy języka jego, i 
mówił dobrze. I rozkazał im, aby ni
komu nie powiadali. Ale im więcej 
im nakazywał, tym więcej jeszcze 
rozgłaszali i tym bardziej zdumiewa
li się. mówiąc: Dobrze wszystko u- 
czynil, i głuchym sprawił, że słyszą, i 
niemym, że mówią.

Bóg przyczyną nie tylko sprawczą, ale i wzorczą!
„Dobrze wszystko uczynił‘‘

A. Według światopoglądu katolickiego Bóg
jest nie tylko przyczyną sprawczą bytu, ale 
i wzorczą i to po wsze czasy. Czy stworzony 
świat, zarówno jeśli idzie o podstawowy, 
składowy, pierwszy atom, jak  i o uformowa
ne kategorie bytów, jest z możliwych n a j
lepszy, czy nie, ma to znaczenie raczej tylko 
teoretyczne. Praktycznie bowiem, jak dotąd 
bogactwo bytu jednostkowo a zwłaszcza
z\ior*wo Wziętego jest tak wielkie, że nie 

mogło ono jeszcze w pełni być poznane, po
znany zaś byt i odkrywane coraz to nowe 
jego tajemnice budzą coraz większy podziw, 
jawiące się zaś trudności, może nawet sprze
czności nie mogą godzić w poprawność dzie
ła stworzenia bytu i jego Stwórcy, mogą je
dynie w najgorszym wypadku być odłożone 
do czasu pełnego lub przynajmniej jeszcze 
lepszego poznania bytu. Bóg sam ocenił swo
je dzieło zarówno pod względem sprawczym, 
jak i wzorczym. B iblia opisując obrazowo 
stworzenie bytu i jego odpowiednie formo
wanie w tzw. dniach stworzenia notuje: I 
widział Bóg wszystkie rzeczy, które był uczy
nił; i były b a r d z o  d o b r e  (Ks. Rodz. I, 
31). Sw. Marek opisując cud, który zdziałał 
Jezus przywróciwszy wzrok i słuch głucho
niememu, dodaje, iż świadkowie tego nad
zwyczajnego zdarzenia wbrew zakazowi 
Chrystusa czyn Jego „rozgłaszali i tym bar
dziej zdumiewali się mówiąc: D o b r z e
wszystko uczynił, i głuchym sprawił, że sły
szą i niemym, że m ów ią”.

B. Bóg jako najdoskonalsza sprawcza i 
wzorczą przyczyna bytu mógł i rzeczywiście 
zdziałał i działa tylko dobrze. Produkty Jego 
czynności mogą być tylko dobre. A jednak? 
A jednak istnieją takie niedoskonałości i nie
prawidłowości, jak  choćby na przykład cho
roby, o których tak często wspominają 

Ewangelie. Oczywiście, to jest wielkie 

uproszczenie twierdzić, jak czynią to niektó
rzy Ojcowie Kościoła i teologowie rzymsko

katoliccy, że choroba jest następstwem grze

chu osobistego czy przodków. Pewnie, że w 

niektórych wypadkach tak jest. np. przez 

prawo dziedziczenia skutki pijaństwa, cho

rób wenerycznych i innych wykroczeń oso

bistych w postaci przeróżnych chorób idą 

przez pokolenia. Prawdą jednak również jest. 

że już dzisiaj wskutek rozwoju medycyny i 

postępu oświaty u ogółu ludzkości rozwój 

wielu chorób został zahamowany, albo u ła

godzony i wiele chorób nieuleczalnych za 

czasów Chrystusa dzisiaj niewiele już takimi 

pozostały. Z pewnością jednak w ewangelii 

dziflejssej nie idzie tylko o fizyczną 

stronę głuchoniemoty. Z cudownego tego zda

rzenia mamy i powinniśmy wyciągnąć głęb

sze wnioski. Bóg wszystko dobrze urządził. 

Teśli zaś są niedoskonałości, jeśli jest zło, 

irzyczyny tego szukać musimy w nas sa

mych! Konkretnie odnośnie języka i uszu, 

mowy i słuchu.

1. Mową, która jest uartykułowanym uze

wnętrznieniem produktu myśli, obdarzył Bóg 
ylko ludzi, podobnie słuchem, którego treść 

człowiek rozważa i znowu językiem, mową 

może wyrazić na zewnątrz. Pozytywnym uży
tkiem mowy i słuchu jest oddanie tych orga

nów na usługi Bogu, Ojczyźnie, bliźnich i na 

własne zbawienie. Mówić dobrze o Bogu i 

Jego sprawach, mówić dobrze o Ojczyźnie 

swojej i jej sprawach, mówić dobrze o b liź

nich, słuchać słów dobrych na temat zbawie

nia własnej duszy — na temat pomocy bliź

niemu, na temat w alk i o pokój, na temat po

stępu kultury, nauki, techniki, na temat te

go, co łączy, co buduje — oto piękne pole 
pozytywnego działania mowy, oto piękna 
treść dla umysłu otrzymywana m. in. po- 
prKez słuch.

2. A le ewangelia dzisiejsza wskazując na 
głuchoniemotę cielesną chce wskazać zdarze
niem tym również na głuchoniemotę ducho
wą, a więc raczej na choroby „mowy i słu
chu", na to, że często zly użytek czynimy z 
mowy naszej i słuchu naszego.

Są ludzie, którzy niechętnie albo źle mówią
0 Bogu i Jego sprawach, o Ojczyźnie swej
1 Jej żywotnych sprawach, o bliźnich swo
ich, a inni na to obojętnie patrzą, chętnie 
m ów takich słuchają, a słuchając albo przy
takują, albo milczeniem te słowa aprobują. 
Są wśród nich nie tylko tzw. zwykli ludzie, 
ale i władzę mający. Na nich sprawdzają się 
słowa: aby „patrzyli, a nie ujrzeli, i usły
szeli, a nie rozumieli” (Łuk. V III, 10; Iz. VI, 
9). Tak, właśnie do starszych, do przełożo
nych należy mówić dobrze, należy zwracać 
uwagę źle mówiącym, by tego nie czynili. 
Niestety często się zdarza, że przełożeni nie 
chcąc się narazić na kłopoty, intrygi, albo 
idąc po lin ii najmniejszego oporu tolerują 
zło i u swoich dzieci, u swoich współpracow
ników. O nich mówi prorok Izajasz, że są 

„niemymi, którzy widzą próżne rzeczy, śpią" 
(Iz. 56, 10). Przełożony, ojciec, matka, m aj
ster, nauczyciel, oficer, biskup, proboszcz — 
niezależnie od konsekwencji m ają dobrze 
mówić, dobrze uczyć, zwracać uwagę źle mó
wiącym, m ają obowiązek przypominania tre
ści słów’ św. Jakuba: „język małym wpraw
dzie jest członkiem, a wielkich rzeczy doko
nywa. Oto jak niewielki ogień las podpala. 
I język jest ogniem, ogromem nieprawości... 
nieokiełznane to zło. pełne jadu śmiertelne
go. Przezeń błogosławimy Boga i Ojca i prze
zeń przeklinamy ludzi stworzonych na po
dobieństwo Boże. Z tych samych ust pocho
dzi i błogosławieństwo i przekleństwo. Nic 
powinno tak się dziać, bracia moi” (III, 5—10).

Język i dzisiaj dużo zła wyrządza O j
czyźnie naszej, dużo zła wyrządza Kościo- 
łow'i naszemu przez plotki, obmowy i osz
czerstwa rzucane nawet przez utytułowa
nych przywódców na swoich braci, na swo
jego przełożonego, a właśnie my pow inni

śmy brać przykład dobrego używania ję 

zyka, powinniśmy być wolni od choroby 
głuchoniemoty duchowej. Naszą dewizą po

winno być zdanie zapisane w Psalmie 38,1: 

„Będę strzegł dróg moich, abym nie zgrze

szy! językiem moim". Oraz to co powie

dział św. Jakub: „jeśli ktoś w słowie nie 

uchybia ten jest mężem doskonałym i mo

że trzymać na wodzy cale ciało" (II, 1. 2).

C. Przyczyną grzeszenia mową i słuchania 

złych rzeczy jest przeważnie niezdrowa oso

bista ambicja, pycha. Jeśli człowiek ma po
szanowanie władzy, która przecież osta

tecznie od Boga pochodzi, latw'iej będzie do

bry użytek czynić z języka swego, odważ

niej przeciwstawi się złym mowom, jeśli bę
dzie pamiętał o następujących zdaniach 

Pisma św’.: „Nie nam Panie, nie nam, ale 

imieniow’i twemu daj chwałę dla miłosier

dzia twego i dla prawdy twojej” (Ps. 113, 

1 nn) i: „Tak niechaj świcci światłość na

sza przed ludźm i, aby widzieli dobrze czy

ny wasze i chwalili Ojca waszego, który 

jest w niebiesiech” (Mat. V, 16). „Chwała 
zaś, cześć i pokój każdemu czyniącemu do

brze” (Rzym. II. 10). Amen.

Ks. Bp M A K SY M IL IA N  RODE
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—  STOJĘ I PUKAM...
Jeden ze starych malarzy warszawskich 

opowiedział nam małą historyjkę ze swego 

życia.

Dv} jeszcze młodym człowiekiem i m ło

dym malarzem kiedy na zamówienie jakie

goś zamożnego klienta namalował właśnie 

obraz o dużych rozmiarach: Chrystusa pu

kającego do drzwi, aby Mu otworzono.

Wykończony już obraz stał dość długo w 

pracowni bo klient się nie zgłaszał.

Malarz m iał trzyletniego synka, który czę

sto do pracowni zaglądał. Pewnego dnia m a

ty chłopczyk patrząc na ten obraz zapytał 

swego ojca: tatusiu dlaczego tego pana nie

wpuszczają do pokoju, on już rak długo 

czeka?'-

A malarz się zamyślił nad pytaniem syn

ka. a potem mu odpowiedział, że też nie 

wie dlaczego go nie wpuszczają.

On stoi i puka... Człowiek naszej epoki 

>głuszony jazgotem i hałasem współczesne

go życia nie słyszy tego pukania. Zajęty 

walką o byt. wciągnięty w wir życia nie 

słyszy Jego głosu

Gdy ból, gdy nieszczęście wśliznie się do 

domu. gdy rozpacz i smutek nawiedzą — 

wtenczas niejeden szuka z Bogiem kontaktu, 

gdy wszyscy Judzie zawiodą, szuka u Niego 

pomocy.

Niejeden u kresu drogi dostrzega, że n i
gdy z Chrystusem nie spotkał się w życiu, 

nie usłyszał Jego głosu, nie uczestniczył w 

Jego eucharystycznym szabacie.

Błogosławiony jest ten, kto głos Jego usły

szał. kto otworzył podwoje swej duszy na 

Jego pukanie, komu ..łaska Jego — jak 

pisze apostoł — na próżno nie była dana“.

On jest łaską promieniujący. A le z pro

mieniowaniem łaski to tak samo jak z ra- 

diomagnetycznymi falami w przestrzeni.

Można mieszkać obok potężnej radiostacji 

^ n ic  nie odbierać i nic nie słyszeć.

Aby odbierać dźwięki należy włączyć apa- 

*at i nastawić właściwą falę. Gdy aparat

jest zły o małym zakresie zniekształci wte

dy najlepszą audycję Dobry odbiór jest uza

leżniony od jakości aparatu

Z aparatem ludzkiej duszy ma się rzecz 

podobnie. Nie wszystkie są włączone na od

biór łaski, która wszystkim jest dana.

Łaska bowiem nie działa mechanicznie, 

trzeba z nią współpracować, trzeba być w 

duchowej i stałej jedności z Tym, który nią 

promieniuje. Trzeba mieć otwarte podwoje 

swej duszy i usłyszeć Jego pukanie.

Na tym  właśnie polega dramat współczes

nego chrześcijaństwa, że blaski i neony 

sztucznych świateł przesłoniły dla wielu 

"światłość prawdziwą" a warkot motorów' 

zagłuszył Chrystusa głos.

Ten bowiem kto Jego głos usłyszał, kto 

otworzył serce na promieniowanie Jego ła

ski — nie będzie się spierał o ilość guzików 

przy sutannie czy o sformułowanie teolo

giczne jakiejś prawdy, której pojąć nie je

steśmy w  stanie, bo to tajemnica a przed 

tajemnicą się klęka.

Nie sposob nie wspomnieć o pysze i za

rozumiałości hierarchii rzymskiego Kościoła, 

która naucza i twierdzi, że Bóg ich tylko 

wybrał za pośredników do swej działalno

ści na ziemi, że Chrystus tylko za ich po

średnictwem udziela Swej łaski. Takie 

twierdzenie jest nie tylko sprzeczne z du

chem Ewangelii i ze zdrowym rozsądkiem, 

lecz znajduje się na pograniczu bluźnier- 

stwa.

Czyż bowiem człowiek śmiertelny może 

ograniczyć swoją wolą boskie działanie i 

promieniowanie Jego laski. Czy może zmie

nić plany Boże w stosunku do człowieka?

Czy może potępić lub uświęcić bez woli 

człowieka i jego współdziałania?

..Duch tchnie kędy chce” i działa wszę

dzie. Trzeba Jemu całkowicie zaufać, trze

ba serce otworzyć na promieniowanie Jego 

łaski, trzeba w wielkim rozgwarze świata 

usłyszeć Jego pukanie.

HISTORYCZNY DZIEŃ
Dzień 25 lipca 1963 r. przejdzie do h i

storii stosunków Wschód-Zachód, jako  
dzień, w  którym  zostały położone podwa
liny pod trójstronne porozumienie, obej
mujące ZSRR, USA i W. Brytanię. Przed
miotem porozumienia jest parafowanie 
wzajemnego układu o zakazie doświadczeń 
nuklearnych na ziemi, w  przestrzeni kos
micznej i pod wodą. Układ przeciwnu- 
klearny parafowany w  Moskwie jest 
wielkim  krokiem naprzód na odcinku 
zmniejszenia napięcia międzynarodowego 
i normalizacji stosunków między Zacho
dem i Wschodem. Jest to dobry początek, 
który powitany został z radością przez 
wszystkich, którym drogi jest pokój na 
ziemi. I my w itam y ze szczerym zadowo
leniem ten pierwszy, w  tak dużej skali, 
krok zmierzający do stabilizacji idei po
kojowej na obu półkulach. W idzimy w  tym  
zwycięstwo ideałów humanistycznych, któ
re są ideałami wielu, w ielu m ilionów  lu 
dzi, wyrażających swą zdecydowaną wolę 
w alk i o pokój. Pierwszy etap został w y
grany. Jest to bezspornie m  .in. wynik  
olbrzymiego nacisku, jak i wywierany był 
oddolnie na rządy we wszystkich krajach  
imperialistycznych. Wygrana została 
pierwsza generalna batalia największej 
walki narodów, walki o pokój powszech
ny. Ale nie została ostatecznie wytrącona 
broń z rąk imperialistycznych podżegaczy 
wojennych, którzy nadal będą intrygować 
przeciw siłom pokoju. Niezadowolony jest 
gen. de Gaulle, montujący w łasną siłę 
nuklearną. Wściekli są odwetowcy za- 
chodnioniemieccy, bo porozumienie ame- 
rykańsko-angiels-ko-radzieckie przekreśla 
ich rachuby na uzyskanie broni nuklear
nej.

Wszystko wskazuje, że porozumienie za
warte w  Moskwie, stanowi wstęp do dal
szych negocjacji. Należy przypomnieć, że 
premier Chruszczów wysunął, przy okazji 
pobytu w  ZSRR  partyjno-rządowej dele
gacji Węgier, następujące propozycje:

1. zawarcie paktu o nieagresji między 
NATO a Układem Warszawskim,

2. wzajemne zamrożenie lub zmniejsze
nie budżetów wojskowych,

3. w  celu zapobieżenia nagłej napaści, 
wprowadzić w  określonych rejonach za
równo Zw. Radzieckiego, jak  i innych k ra 
jów, nadziemnych punktów  kontrolnych 
na lotniskach, na Węzłach kolejowych, 
autostradach i w  w ielkich portach,

4. wymiana przedstawicieli radzieckich 
i mocarstw zachodijich w  wojskach tych 
państw, stacjonujących w  NRD i N iem
czech zachodnich.

Precyzując tę platformę porozumienia, 
która została przyjęta jednomyślnie przez 
kraje obozu socjalistycznego i życzliwie 
przez wszystkich ludzi m iłu jących pokój, 
premier ZSRR z całym naciskiem pod
kreślił, że głównym zagadnieniem, od któ
rego zależy likw idacja napięcia m iędzy
narodowego jest rozwiązanie problemu 
niemieckiego przez podpisanie traktatu  
pokojowego.

Na tle tego ważnego wydarzenia coraz 
bardziej jasne się staje, że w  NRF musi 
nastąpić przełom w  kierunku demokraty
zacji życia wewnętrznego. Należy liczyć 
się, że w  pierwszym okresie paroksyzm  
złości i zdenerwowania spowoduje nie
obliczalne kroki ze strony odwetowego 
aparatu adenaueroWskiej adm inistracji 
wobec żyw iołów postępowych. Ale dłużej 
klasztora, niż przeora. Adenauer odejdzie 
za k ilka tygodni w  zacisze domowe. W raz 
z nim zn iknąć będą musieli wszyscy b. 
hitlerowcy, panoszący się w  różnych in 
stytucjach. Zniknąć musi autor dyskrym i
nacyjnych ustaw norymberskich, osławio
ny dr. Globke, skazany zaocznie przez sąd 
N RD na dożywotnie więzienie za hitlery- 
zowan:e życia narodu niemieckiego i stwa
rzanie „podbudowy prawnej” dla zbrodni 
ludobójstwa, której dopuszczali, się hitle
rowcy we wszystkich krajach okupowa
nych. Oby reedukacja narodu niemieckie
go jak najszybciej się zaczęła i  rozwinęła w 
praw idłowym kierunku, tj. na bazie peł
nego humanizmu. (O.)

Piszę do C i e b i e  ten list, o mój Panie,
tak jak syn do ojca pisze. Adres mi znany. W niebie
i we wszechświecie. Tam panowanie T w o j e .
Znam je, czuję, słyszę: w planet, gwiazd i słońc milionów, 
w wulkanów ognia jęków.

w wód oceanów, mórz ogromu, 
w wyżynach gór. które własną ręką

wzniosłeś ku niebu,
w Ż y c i u  na ziemi,

którego nikt nie jest w stanie zmienić.
Serca potrzeba

ten list do Ciebie dyktuje 
i na wstępie piszę, co czuję:

uwielbienie i podziękowanie 
przyjm ij, o Boże, m ój Panie,

za wszystko, co hojnie Twoja ręka daje — 
radości mało, ale olbrzymie krzyże,

pod których ciężarem ustaję, 
idąc coraz wyżej upadam, jak  Twój Syn w drodze na Golgotę.
Są chwile, że mam ochotę

prosić Cię słowami Chrystusa:
—..Ojcze, jeżeli możesz, oddal ode mnie ten kielich goryczy”.
Nie śmiem o to prosić, bo jestem synem

_ _  marnotrawnym, lecz nie Kainem...
Los okrutnie mnie ćwiczy,

jak  Twego syna oprawcy Piłata....
Każdą Izę własną w cierniową koronę wplatam,

ukazując ludziom [pogodne oblicze... 
Ty jeden możesz me cierpienia zliczyć....

I dziś w tym liście o jedno Cię proszę,
kiedy me życie do grobu donoszę,

byś został ze. mną, gdy przyjdzie konanie
O Panie, mój Panie —

A m e n .
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uż piętnaście lat m i

nęło od historycznej 

chwili, gdy w paź

dzierniku 1947 r. pa

sterze arabscy, szuka

jący zaginionej owcy, 

znaleźli w trudno dostępnej gro

cie k ilka dzbanów glinianych za

lepionych smołą, wystających nie

co z ziemi. W dwa lata później 

podjęto szereg ekspedycji nauko

wych, w  wyniku których znale

ziono kilkadziesiąt dzbanów kry 

jących w sobie ponad 200 rękopi

sów.

W świecie naukowym wzbudzi

ło to zrozumiałe zainteresowanie. 

Nie będziemy się tu zajmować 

wyliczeniem znalezionych ręko

pisów, skorup, monet itp. znale

zisk. Zainteresowani znajdą pożą

dane wiadomości w szeroko roz

budowanej dziś literaturze z za
kresu odkryć palestyńskich w 

Qumran i M urabb’a. N ajw ażniej

sza jest sprawa ustalenia epoki, 
z jakie j pochodzą te manuskryp

ty oraz ich treść tak zbieżna z 
treścią ksiąg bib lijnych i bliska 

ideologii Nowego Testamentu. 

Przypuszczano początkowo, że 
manuskrypty zostały ukryte w  

grotach podczas wojny żydow

skiej w  r. 70. Jednak okazało się, 

że data ukrycia manuskryptów w 

jaskiniach nie decyduje bynaj

mniej o epoce z jakiej pochodzą. 

Niektóre z nich są o wiele star

sze aniżeli I w. po Chr., gdyż z 

jednej strony noszą ślady dość 

długiego używania, jak np. m a

nuskrypt proroctw Izajasza, z 
drugiej zaś potw ierdzają tę tezę 

kryteria paleograficzne. Gdy się 

weźmie pod uwagę pismo fenic- 

kie, jak im  wyrażone są niektóre 

fragmenty z Księgi Wyjścia — to 

wtedy pewną część rękopisów od

nieść by trzeba aż V II przed Chr.

Rozpiętość więc czasowa jest, 

jak widać, ogromna. Rzadko się 

spotyka bibliotekę posiadającą 
dzieła sprzed 8 wieków. Nasze in 

kunabuły, którym i się tak szczy

cimy, a które liczą zaledwie po 

450-500 lat, wydają się bardzo

Ks. dr A. N AU M CZYKTAJEMNICE 
W Y D A R T E  Z I E MI

I. ZAGADKA MANUSKRYPTÓW 
ZNAD MORZA MARTWEGO

młode wobec zbioru nieznanej b i

blioteki z I w. po Chr., ukrytej 

wśród skał pustyni judejskiej i 

mieszczącej w  sobie ju ż  wtedy 

800-letnie manuskrypty!

W ruinach domu( o którym  po

niżej) badacze znaleźli dzban 

wmurowany w ścianę. Dzban był 

przeznaczony do codziennego u 

żytku domowego, ogólnie przypo

m inał kształtem i materiałem 

dzban, w którym zostały znalezio

ne zamknięte manuskrypty. Inne 

terrakoty znalezione w  tym  domu 

były typu rzymskiego i wykazy

wały podobieństwo do kociołków 

i lamp odkrytych w grocie Ain 

Fesha.

Na szczęście w Khirbet Qumran 

nie było wątpliwości co do daty: 

znaleziono 11 monet pochodzących 

z okresu od Augusta (31 przed 

Chr. — 14 po Chr.) do pierwszej 

wojny żydowskiej (66-70 po Chr.). 

W ynika więc z tego, że wazy typu 
hellenistycznego w tym kraju, od

dalonym od wielkich ośrodków 

kultury, były w użyciu aż do 70 r. 

po Chr.

Pewnym potwierdzeniem daty 
manuskryptów A in Fesha jest 

także inne bardzo ważne odkry

cie, dokonane również w pobliżu 
Morza Martwego, około 18 km 

na południe od Khirbet — Qum- 

ran, w  głębokiej i stromej dolinie 

zwanej Quadi-Merabb’a. Odkry

cie to, dokonane przez Beduinów 

z plemienia Taamir, nasunęło ar
cheologom myśl zbadania całej 

tej okolicy. Prowadzono zatem 

metodyczne badania w szeregu 

jaskiń.

Stwierdzono, że jaskinie te były 

zamieszkiwane okresowo, poczy

nając od V III w. przed Chr. aż do 

czasu drugiej wojny żydowskiej 

(132-135 po Chr.). Dzięki niezwy

kle suchemu klim atow i tej okoli

cy. zachowały się doskonale przed 

mioty z drzewa i ze skóry. Znale

ziono skorupki pokryte pismem 

hebrajskim starożytnym i pismem 

kwadratowym, liczne skrawki 

skóry i papirusu z napisami he

brajskim i. greckimi i aramajskim i 
a także strzępki biblijne, szczegól
nie z Księgi Rodzaju Wyjścia i 

Powt. Prawa. Kwadratowe pismo 

tych fragmentów jest wzoru póź

niejszego niż to, które znajduje się 

na manuskryptach biblijnych Ain 

Fesha. Poza tym epokę napisów z 

Quadi-Merabba’a można określić 

dokładnie, ponieważ odkryto u 

mowę małżeńską z 7 roku pano

wania cesarza Adriana, a więc 

roku 124 po Chr., i — co stanowi 

jeszcze bardziej godne uwagi od

krycie — dwa listy hebrajskie p i

sane pismem kwadratowym, nie

jakiego Symeona bar Kochby, 

adresowane do Jeszua ben Galgo- 

la i podpisane własną ręką Syme

ona. Wydaje się niemal pewne, 

że Symeon bar Kachba to w łaś

nie ów sławny przywódca żydow

ski drugiej wojny żydowskiej, 

pobity przez Rzym ian pod Bether 
(obecnie Bittir. położone 10 km 

na południe od Jerozolimy) i za

mordowany w 135 r. po Chr. Je 

den z listów traktuje o zagadnie

niach adm inistracyjnych, drugi o 

działalności politycznej gojim  

(Rzymian). Oto treść listu w pol

skim przekładzie:
„Tu zarządcy Bet Masko: Tu 

Jesua, tu Eleasar, do Jesua, syna 

Gilgola naczelnika obozu: pozdro

wienie. Niech ci będzie w iado

mym, że krowa, którą Józef syn 

Aristona chciał nabyć od Jakuba 

syna Judy, zamieszkałego w Bet 

Masko, należy faktycznie do n ie 

go, co zostało stwierdzone. Ponad

to, niestety, oto poganie zbliżają 

się ku nam. Byłbym pospieszył ci 

z pomocą, ale ponieważ przysyła

łeś zawsze pomyślne wiadomości, 

dlatego nie przybędę. Bywaj 
zdrów, ty i cały dom Izraela. P i

sał Jesua syn Eleazara, pisał 
Eleazar syn Józefa, św iadko

wie: Jakub syn Judy, Saul syn 

Eleazara, Józef syn Józefa, Jaku t 

syn Józefa”.

Teksty biblijne z A in Fesha 

uznano za najstarsze ze znanycl 
dotychczas tekstów biblijnych 

dlatego m ają one wartość wprosi 
nadzwyczajną. Najlepsze do dzis 

wydanie krytyczne tekstu hebraj

skiego Biblii, wydanie_K itte l - 

Kahlego, oparte jest na m anu
skryptach sięgających zaledwi< 

IX  w. po Chr. Tymczasem odkry

cia biblijne dostarczyły nam tek
stów co najm nie j o 1000 lat star

szych. Co więcej, znalezione tek

sty są sprawdzianem, że posiada

ny dotychczas przez nas teks 

Pisma św. jest na przestrzeni te

go tysiąca lat wolny od błędu 

skażenia. Przez piętnaście lat dys 

kutuje się nad wartością krytycz 

ną odkrytych manuskryptów, ba 

da się je, fotografuje, poddaji 

próbom chemicznym, po to tylkc 
aby stwierdzić, że skoro manu 

skrypty pochodzą z drugiegi 
mniej więcej wieku przed Chr. - 

to już tylko 5 wieków dzieli na 

od autora, za którego, mimo róż 

nych późniejszych hipotez trądy 

cja tak żydowska, jak i chrzęści 

jańska, uznawała samego prorok 

żyjącego w czasach Tiglat-Pileza 

ra, Sargona i Sennacheryba (745 

681 przed Chr.). Zatem potwier 

dzona tą drogą tysiącletnia bez 

błędność tekstu daje rękojm i 

bardzo daleko idącego prawdopo 

dobieństwa, że i w owych pięci' 
wiekach, jakie dzielą posiadan 

przez nas manuskrypt od czasć\ 

powstania oryginału, zachowań 

tekst bez skazy, czyli, że jesteśm 

w posiadaniu wiernego w zasa 

dzie odpisu.

Podobnie (o ile nie lepiej 

przedstawia się sprawa z innyrr 

prorokami, jak Daniel, Habakul 

Micheasz. Jonasz, Nahum, Sofc 

niasz, Zachariasz. Szkoda tyłki 

że odkrycia związane z tym i księ 

gami są fragmentaryczne i nic 

liczne. A przecież nie tylko księ 

gi prorockie, ale i inne księj 

Sfarego Testamentu m ają w ms 

nuskryptach znad Morza Mai 

twego swoje sprawdziany. Je: 

zatem rzeczą całkiem możliwą, i 

niebawem przestanie się mówić 
sztucznych teoriach, niektóryc 

biblistów (Wplhausen, Gressman 

czy Skinner) o ile zostanie ustć 

łona -wartość krytyczna takie 

„strzępów’’ jak pochodzący z V. 

w. skrawek Księgi Wyjścia,

Tak więc tajemnice wydar' 

ziemi rzucają jasny snop świat! 

na sprawę ogromnie ważną i ist( 
tną: na podwaliny naszej wiar 

na tekst Ksiąg Pisma Świętego.

c.d.

w . C  ;
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M O N TW IŁŁ

„APOSTOLSKIE" 
Z D O B Y C Z E  
Ks. Bpa. KOMINKA

Rzymskokatolicka Kuria Arcy
biskupia we Wrocławiu, której 
zwierzchnikiem jest Ks. biskup 
Kominek — wydaje „W rocław
skie W iadomości Kościelne”. W  
miesięczniku tym o znacznej ob
jętości odbija się jak w  soczewce 
życie społeczne i religijne diece
zji wrocławskiej, osiągnięcia ka
płanów i wiernych.

W numerze czerwcowym z 

1963 roku między innym i czyta

my dość osobliwy podtytuł: 

„przeprowadzenie nawróceń”. Pod 

tym właśnie podtytułem treść 

jest następująca: „W roku 1962 

K uria na podstawie kan. 2314 

K. P. K. przyjęła na łono Koś

cioła Katolickiego: 125 osób w y

znania prawosławnego, 104 osoby 

wyznania ewangelicko-augsbur

skiego, 7 osób wyznania kościoła 

narodowego, 1 osobę wyznania 

starokatolickiego.

„Przeprowadzić” nawrócenie to 
tak jak  transakcję handlową, a 
przecież nam się wydawało, że 
„nawrócenie” to jakiś proces we
wnętrzny duszy ludzkiej bardziej 
złożony i bardziej subtelny.

Trzeba byłoby także ustalić i 
to dość zasadniczo do kogo ks. 
biskup Kominek i jego duchowni 
tych wiernych nawracają.

Nawrócenie do Boga jest znane 
we wszystkich religiach świata. 
W chrystianizmie jednak nawró
cenie znalazło specjalny swój 
wyTaz i jest ono cechą religii 
Chrystusowej.

Nawrócenie człowieka do Boga 
łączy się z pokutą, z wewnętrzną 
odnową i odrodzeniem i dlatego 
Chrystus na wstępie swej działal- 

* ności powiedział: „Pokutujcie, a l
bowiem przybliżyło się Królestwo 

Boże”.

„Nawróćcie się” to także wo
łanie proroków Starotestamento- 
wych, którzy wzywali lud izrael
ski do nawrócenia się do Boga.

Przypowieść o marnotrawnym  
synu, który powrócił do domu 
ojca jest nie tylko rzewna, lecz 
i głęboka w swej treści.

I  właśnie jest coś wielkiego i 
świętego w tym niew idzialnym  
procesie ludzkiej duszy, gdy z 
grzechu powstaje odradza się 
przez łaskę i wraca do jedności 

- z Bogiem.

Znamy jeszcze i inne nawróce
nia, gdy człowiek, który nigdy o 
Chrystusie nie słyszał ani o Jego 
zbawczej nauce i spotyka się z 
Jego Ewangelią i odtąd staje się 
nowym człowiekiem a Chrystus 
jest jego jedynym Zbawicielem.

Jeżeli więc mowa o „nawróce
n iu” to Ewangelia i _ci, którzy 
uw ażają ją  za źródło swej wiary 

znają tylko takie nawrócenie i 
takie uważają za autentyczne.

Powstaje zasadnicze pytanie do 
kogo ks. biskup Kominek i jego 
kapłan i „nawrócili” tych k ilku 

dziesięciu ewangelików, prawo
sławnych i kilku „narodowców”? 
Do Boga czy do siebie?

Aby nawrócili do Boga, trudno 

byłoby w to uwierzyć, bo prze

ciwko temu świadczą fakty.

Olbrzym ia większość z owczar
ni ks. biskupa Kom inka to ka 
tolicy metrykalni, na życie k tó
rych katolicyzm świąteczny nie 
m a żadnego wpływu.

Odziedziczyli go po ojcach, jak  
morgi, domki czy warsztaty i ta 
ich „ojców w iara” ani im  poma
ga, ani przeszkadza. Nie prze
myśleli jej, nie przeżyli, Jeżeli 
szukali spotkania się z Bogiem to 

tylko na odpuście lub w  miejscu 

cudownym, a nigdy we własnej 
duszy.

Gdyby wszystkie religijne 
czynności w Kościele działały 
mechanicznie tak jak  lekarstwa, 
jak środki chemiczne bez we

wnętrznego udziału człowieka —  
to na pewno wierni z diecezji 
biskupa Kom inka byliby na j
świętsi z ludzi.

Wszystkie jednak sakramenty 

i sakralne czynności m a ją  to do 

siebie, że wymagają duchowego 

współdziałania człowieka z Bo

giem, aby Jego łaska mogła u 

święcać i promieniować. A gdy 

nie m a takiego współdziałania, 

gdy udział człowieka w  kościel

nych obrządkach jest bierny bez 

wewnętrznego zaangażowania się 

i przemiany to można go na

maszczać, błogosławić, okadzać 

on zawsze pozostanie sceptykiem, 

lub duchowym jaśkiniowcem. 

I  dlatego mimo, że wypełniają 

się kościoły i miejsca odpustowe, 

pełne są także w ięzienia w ierzą

cych ludzi, którzy nawet tam  

„cudowne” m edalik i noszą na 

piersiach .Należy dodać, że znaj

du ją  się oni tam nie za „w iarę” 

ani za jakiekolw iek przekonania 

tylko za kradzieże, oszustwa, 

melwersacje i rabunek.

Należałoby zapytać ks. biskupa 

Kom inka, kto tych nawróconych 

nawróci do Boga i uczciwego ży

cia zgodnego z Jprawem Boskim  

i ludzkim? A przecież „nie po

trzebują zdrowi lekarza, lecz źle 

się m ający”.

Jedna owca zgubiona na sto 

pasących się spokojnie była  

przedmiotem troski Pasterza i 

radości, gdy ją  odnalazł. B isku

powi Kom inkow i znacznie więcej 

niż jedna na sto owiec się zagu

biła. Warto byłoby chyba o od

nalezieniu tych owiec pomyśleć. 

Podobnie w niebie jest większa 

radość nad jednym grzesznikiem  

pokutę czyniącym niż nad dzie

więćdziesięciu dziewięciu spra

wiedliwymi. Grzeszników chyba 

w diecezji wrocławskiej nie bra

kuje, nawet wśród namaszczo

nych znalazłoby się kilku. Co za 

ogromne pole do popisu. I  to na 

własnym podwórku. A  taka akcja 

nawracania grzesznych ludzi do 

Boga znalazłaby uznanie nie ty l

ko wśród wierzących ludzi. Po

parliby ją  nawet niewierzący. 

Uczciwy człowiek, prawy katolik 

to lepszy obywatel, to zdrowsza 

cegła w  budowie naszego P ań 

stwa Ludowego.

„Przeprowadzenie nawrócenia” 

w pojęciu biskupa K om inka ma 
chyba inne znaczenie. To po 
prostu przepisanie z jednych 
ksiąg kościelnych do drugich, to 
podporządkowanie obywatela 
polskiego władzom watykańskim , 

to przekonanie człowieka, że za 
ślepą i pokorną wiarę w to 
wszystko co biskup Kom inek i je 
go kapłan i głoszą —  otrzyma on 
po śmierci wieczne zbawienie.

To wszystko jasne, tylko co to 
ma wspólnego z nawróceniem?

Gdy się weźmie pod uwagę, że 
żyjemy w  okresie soboru po
wszechnego, który m ięd z j inny 
m i zadaniam i szuka dróg i środ
ków do zbliżenia wszystkich lu 
dzi dobrej woli i  do jedności 
Kościoła powszechnego, to taka 
akcja, którą ks. biskup Kominek  
prowadzi i który w  swoim piśmie 
się chwali jest akcją sekciarską, 
krótkowzroczną i rozbijacką.

„Lekarzu ulecz samego siebie”. 
Nawróć do Boga swoich kap ła

nów, bo o życiu ich trochę w ie
my i swoich wiernych, a później 
dopiero rozpocznij tę akcję.

Czy my kapłani polskokatolic- 
cy nawracamy, ktoś zapyta. Tak, 
nawracamy siebie i innych do 
Boga. Z Kościoła rzymskiego 
zabieramy ludzi i w ciągu 1962 r. 
wyprowadziliśmy ich z diecezji 
biskupa K om inka znacznie w ię
cej niż on z wszystkich wyznań. 
Ale wyprowadziliśmy ich po to, 
aby do Boga prowadzić i naw ró
cić, aby wyzwolić spod suprema
cji W atykanu — obcej nam w ła
dzy kościelnej. I  w  tym widzimy 

nie tylko sens religijny i odro- 
dzeńczy lecz i sens narodowy i 
patriotyczny. W inszujemy więc 
biskupowi Kom inkow i, że tylu 
wiernych do polityki W atykanu  
pozyskał, choć jako Polacy nic 
cieszymy się wcale. A  m y wytę
żymy swe siły, aby pozyskiwać 
ludzi dla Boga, dla Ewangelii 
Chrystusowej, aby wierzących 
Polaków wyzwolić spod supre
macji duchowej Watykanu.

W  tej pracy w  widoczny spo
sób pomaga nam Bóg. Błądzimy 

często sami i upadamy, bo słabi 

jesteśmy. Ale gdy On jest n a 
szym jedynym i najwyższym pas

terzem, to kto przeciwko nam!

Dlatego będziemy nawracać lu 

dzi do Boga i do Jego prawdy. 

Bo może nigdy i nigdzie tak 

człowiek nie był rozdarty wew
nętrznie jak  dziś, może nigdy i 

nigdzie tak nawet nieświadomie 

nie szukał Boga jak dziś.

ZŁOTE GODY
Zacnym Jubilatom , 

Państwu Bronisławie i 
Aleksandrowi Pogodom, 

zam. w  Wojtkowicach, 

ul. Głowackiego 135, z 

okazji uroczystości Zło

tych Godów —  50-lecia 

współżycia małżeńskie

go, składają parafianie 

Strzyżowie razem z 
księdzem prob. E. Stel

machem serdeczne gra

tulacje i życzą wszelkiej 

pomyślności oraz n a j
lepszego zdrowia na 

dalsze lata życia. Do 

życzeń dołącza się re

dakcja KT I „Rodzina”.
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Czytam w aktach sądowych: 
W ładysława M. 1. 28, ukończone 
pięć klas szkoły podstawowej, 
bez zawodu, robotnica, stanu 
wolnego, na utrzymaniu — dwoje 
dzieci, oskarżona o to, że we wsi 
Mokra w pow. kłobuckim , „w za
miarze pozbawienia życia trzy
letniego syna przecię'a mu żylet
k ą  żyły lewej ręki i krtań. Syn 
zmarł. Po dokonaniu zabójstwa 
usiłowała odebrać sobie życie 
lecz została uratowana”. Obser
wacja psychiatrów sądowych o
kreśla Władysławę M. jako 
„chłodną uczuciowo, cyniczną 
psychopatke”.

Zeznając przed Sądem W oje
wódzkim  Wydział Zamiejscowy 
w  Częstochowie przyznała się do 
zarzuconej jej zbrodni. Sąd ska
zał ją  na dożywotnie więzienie. 
Wyrok kompletu sędziowskiego 
zamknął tylko jeden rozdział jej 
życia, pobyt w więziennych m u
rach otwiera jak gdyby nowy 
rozdział osnuty tęsknotą za u tra 
coną wolnością i żalem głębo
kim a utajonym. Czym by’o na
prawdę życie tej młodej kobiety 
zbrodniarki? Jeżeli się stała 
„chłodną uczuciowo, cyniczną 
psychopatką” w  jakich warun
kach rodzinnych i środowisko
wych do tego doszło?

Oto widzę przed sobą kobietę 
dość tęgą, w jasnopopielatym 
więziennym ubiorze, z obleśnym 
uśmieszkiem na twarzy, który 
zdaje się wyrażać pewność siebie, 
nonszalancję, a może tylko pró
bę znieczulenia samej siebie, 
Patrzę na jej ręce grube i spra
cowane, na włosy trochę bezład
nie rozsypane, staram się przeni
knąć jej spojrzenie ostrożne i 
badawcze. — O co panu chodzi?
— Czy o sensację? — Nie. Proszę 
opowiedzieć o swoim życiu. — 
Hm, było nieciekawe. Ale osta
tecznie, na niczym m i już nie 
zależy więc mogę opowiedzieć: 
Rodzice umarli gdy m iałam  pięć 
lat. Zdążyłam  ukończyć kilka 
klas szkody podstawowej, poza 
tym... od piętnastego roku życia 
pracowałam jako wyrobnica u 
obcych gospodarzy. N ikt mnie tu 
nie bił, ale też i n ikt nie głaskał. 
Praca była ciężka i niepopłatna 
dlatego wyjechałam do Często
chowy. Mieszkałam jakiś czas 
u samotnej staruszki, którą na
zywałam babcią Stefą i pracowa
łam  jako suwnicowa w hucie. 
Wtedy właśnie napatoczył m i się 
ten dziad.

— Kto taki? — Ano Edward. 
Dwa lata zawracał mi głowę, cią
gał po restauracjach i kaw iar
niach, prawił komplementy. G łu 
pia uwierzyłam mu. Kiedy się 
nam urodziło pierwsze dziecko 
zaczęłam nalegać na Edwarda 
żeby sie ze mna ożenił. Częściej 
teraz odwiedza! mnie po pijane
mu. Ostatecznie stanęła m ięd zy  

nami umowa, że do czasu ślubu 
dziecko^ będzie na wychowaniu.

u rodziców Edka. Rodzice na to 
się zgodzili. Rok później urodzi
łam  drugie dziecko. Wówczas 
pamiętam Edek całkiem ode mnie 
się ódsunąt. a jego rodzice ka
tegorycznie odmówili przyjęcia 
tego dziecka do siebie. Oddałam 
więc je na wychowanie babci 
Stefie, której za to płaciłam 
400 zł miesięcznie. Po pewnym 
czasie babcia zaczęła podwyższać 
stawkę, a ja  nie m iałam  z czego 
płacić, bo z huty się zwolniłam 
i szukałam pracy. Nie wiedziałam 
co m am  zrobić z sobą i dzie
ckiem — ciągnie nieco drżącym 
głosem — chciałam razem z dzie
ckiem rzucić się pod pociąg. L u 
dzie m i w  tym przeszkodzili. — 
Dlaczego z dzieckiem, co ono 
zawini!o?

— Bo ono jest moje i do mnie 
należy. Nie chciałam, żeby tuła
ło się po ludziach tak jak ja. — 
Są przecież żłobki, domy dziecka, 
zapomogi. Czy zwracała się Pani 
kiedykolwiek do instytucji opie
kuńczych i wychowawczych? — 
Ja tam w takie wychowanie nie 
wierzę. Dziecko powinno być 
przy rodzicach. A jeżeli m a być 
inaczej, lepiej żeby wcale nie 
żyło. Żegnamy się. Odchodzi kę
dyś w  gęstniejący mrok więzien
nego korytarza.

Wychowawczyni opiniuje: —
Więźniarka M. jest dokuczliwa 
i niezgodna. Pobiła inną w ię
źniarkę w  celi — za to naczelnik 
pozbawił ją  rozrywek k. o. na 
miesiąc. Przestępstwa dokonane
go nie potępia. Wyraża się nawet, 
że i pierwszemu dziecku to samo 
by zrobiła. Zak'adała trzydniową 
głodówkę protestacyjną. Przeciw
ko czemu lub komu? Po prostu 
uważa wyrok sądu za niezbyt 
wysoki. Grozi samobójstwem. W 
więzieniu uczęszcza do siódmej 
klasy szkoły podstawowej i pra
cuje odpłatnie w konfekcji. Nie 
można z niej jednak spuszczać 
oka. Depresje psychiczne, bolesne 
wyrzuty sumienia, chłód uczu
ciowy budzą w sercu W ładysła
wy M. niewiarę do świata. Wy
korzystywana i mamiona złudze- 
niemi przez złych ludzi czu’a się 
bezsilna i bezradna kiedyś, a dzi
siaj pała żądzą odwetu na samej 
sobie i na innych za doznane 
niedole i krzywdy.

Teresa F. jest dwudziestoczte
roletnią, zgrabną i przystojną 
blondynką. Uśmiecha się dziwnie 
beztrosko, ot po prostu tale so
bie. W tym uśmiechu kryje się 
jakaś przerażająca próżność. Ska
zana przez Sąd Wojewódzki w 
Katowicach na pięć lat więzienia 
za to, że jednomiesięcznemu dzie
cku jako matka odmówiła po
karmu, nie pielęgnowała i pozba
w iła dziecko opieki lekarskiej 
wskutek czego zmarło. Najpierw 
odpowiada niechętnie rozważając 
każde słowo: — Ile Pani miała 
lat gdy wyszła za m ąż? — Szesna

ście. M ąż m ia ’ dwadzieścia. — 
Czy rodzice się zgadzali? — Nie. 
Ale myśmy bez pytania rodziców 
wnieśli papiery do sądu i otrzy
m ali zgodę na zawarcie związku 
małżeńskiego.

Jak wam się żyło? — M ąż fe- 
drował w kopalni potem poszedł 
do wojska, ja zaś pracowałam ja 
ko pomoc kuchenna w kopalni 
„Czeladź”. Zdążyłam  ukończyć 
tylko siedem klas. — Łączyła Was 
zgoda i miłość? Teresa udaje, że 
nie dosłyszy pytania. Powtarzam 
je.

— Zgoda, miłość? Jak  to Panu 
powiedzieć... Przed zawarciem

małżeństwa znaliśmy się trzy 
miesiące; chodziliśmy na dansin
gi do klubu oficerskiego, do kina 
i na prywatki. Nic nas nie o
bchodziły opinie rodziców czy 
sąsiadek. Istnieliśmy 3 żyliśmy 
dla naszej miłości. Akurat kiedy 
urodziłam pierwsze dziecko, któ
re jest obecnie na wychowaniu 
u rodziców, mężowi zawróciła w 
głowie taka jedna rozwódka. 
Przestał m i dawać pieniądze, cho
ciaż zarabiał jako górnik b. do
brze. bo 4 tys. zł miesięcznie i 
więcej. Ja zarabiałam  tylko 800 
zł. W róciłam więc do swoich ro
dziców jak gdyby nigdy nic i po 
k ilku  miesiącach rozłąki znowu 
zeszliśmy się z mężem. Prosił o 
przebaczenie, zwalał część winy 
na kolegów. Darowałam mu. K ie
dy przyszło na świat drugie 
dziecko historia się powtórzyła. 
Ciężko m i było, bo zapisałam się 
do szkoły fryzjerskiej. Nauka, 
praca, obowiązki domowe — nie 
mogłam temu wszystkiemu na
raz podołać. Poza tym ogarnął 
mnie dziwny szał: za wszelką 
cenę chciałam się bawić, roman
sować z chłopakami, żeby poka
zać temu draniowi, że mam  po
wodzenie i bez jego łaski. W 
końcu taki tryb życia załamać 
mnie nerwowo. Dalej to ju ż  Pan 
wie. — Za rok opuści Pani mury 
więzienne. — Czy ja wiem jak  to 
będzie. M ąż przeprowadził już 
ze mną rozwód i ożenił się z 
tam tą rozwódką. Ma z n ią dzieci. 
On mnie teraz nie obchodzi. W 
więzieniu kończę kurs fryzjerski. 
Wrócę do rodziców i do swojego 
dziecka. Wiem, że ludzie wezmą

mnie na języki, nawet w więzie 
n iu  jedna w ięźniarka nazwał 
mnie morderczynią. Myślę je 
dnak, że na co zasłużyłam t 
dostałam i chcę swój wyrok od 
siedzieć bez jakiegokolwiek u 
pomnienia. gdyż jestem kobiet 
i pragnę wyjść z więzienia z do 
brą opinią.

Szałowa miłość od pierw 
szego wejrzenia, nieobliczaln 
w skutkach i krótkotrwał 
jak światło jutrzenki, a z ni 

naiwna dziewczęca ufność i żą 
dza romantycznych doznań wy 
koleiły Teresę F. Uczyniły z nie 
morderczynię własnego dziecka 
Stara się tego nie traktować po
ważnie, uśmiecha się i ironizuje 
ale jest to tylko chwyt, którj 
podtrzymuje w iarę w  wartóśi 
samej siebie. Bez tej wiary czło 
wiek nie może istnieć. Kobiety 
które popełniły dzieciobójstwo 
odznaczają się z reguły prym i
tywną umysłowością o niskie 
inteligencji i  wyrobieniu społe
cznym. W ich przekonaniu ni< 
ma nic zdrożnego w  upraw iana 
wolnej miłości podobnie jak  vs 
stosowaniu metody postępowa
nia: oko za oko. ząb za ząb 
Człowiek o' tak nihilistycznycł 
zasadach moralnych szybko trac 
grunt pod nogami gdy uderzs 
weń kłopoty i rozczarowania 
Traci wiarę w  sens istnienia i 
chw ilą gdy załamuje się jegc 
koncepcja życia oparta na zmy
słowych uczuciach i radościach, 
Pozostaje jedyna nadzieja, że 
przemocą, siłą i bezprawiem uda 
się tę koncepcję przywrócić. Za 
to spotyka kara.

Fr. OSZM IA N SK I

SIERPNIOWE ŚWIĘTO!
Nad łąkami w przedświcie różowym, 
Poranne mgły.
O, Wniebowzięta, ogarnij 
Moje toczące się dni —
Pomóż odnaleźć dla duszy 
Trwałą busolę.
Żeby nie błądzić,
Zeby w mgłach dostrzec 
Świat moich przeżyć:
Łąki i pola.
W pąkach kwietnych niech pieśń moja 
Mknie do góry,
Siadem Twoim, słońca śladem.
Wzlotem chmury 
Wonnym dymem,
Jak kadzielnic kołysanie.
O, Przeczysta!
Wniebowzięta!
Usłysz — wołanie.
Niech grzech każdy 
Śnieg pokryje 
Jak lilią wonną 
I już miłością jak stułą 
Zwiąż serca 
Łaską dozgonną.
Czekam o, Maryjo 
Na pocieszenie Twój znak.
Żeby choć wierszem promiennym 
Wejść 10 nieba blask.
I tylko Tobą żyć 
Jak radością cudu niepojętą. 
Wniebowzięta — dla serca mego. 
Wniebowzięta — dla moich oczu.
Piękna — jak wonne wianki 
Splecione z łąk i pól,
W dniu sierpniowego święta!

Józef Baranowski
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DYREKTOR BRYTYJSKIEGO TOWARZYSTWA 
BIBLIJNEGO W WARSZAWIE ODPOWIADA...

— Czy Pan Dyrektor zechciałby dla czy
telników „Rodziny“ opowiedzieć choć w 
skrócie historię Towarzystwa Biblijnego, któ
re Pan Dyrektor w Polsce reprezentuje?

— Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo 
B iblijne założono 7 marca 1804 r. w Lon
dynie. Zgodnie ze statutem, Towarzystwo ma 
na celu wydawanie i rozpowszechnianie wy
łącznie Pisma Świętego bez komentarzy i 
uwag. Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo 
B iblijne posiada charakter ekumeniczny i 
międzynarodowy i reprezentowane jest w 
chwili obecnej przez około 8000 placówek 
we wszystkich nieomal krajach świata. Pra
ca Towarzystwa, prowadzona na płaszczyź
nie ponadkonfesyjnej, jednoczy wszystkich 
chrześcijan, bez różnicy na przynależność 
wyznaniową. Z uwagi na charytatywny i’ 
filantropijny charakter instytucji, fundusze 
czerpie Towarzystwo z dobrowolnych skła
dek i ofiar ludzi różnych narodów i wyznań 
chrześcijańskich. Działalność Towarzystwa 
na całym świecie powitały z uznaniem 
wszystkie Kościoły i wyznania chrześcijań
skie.

W  Polsce działalność Towarzystwa rozpo
częła się z końcem 1816 r. Pracę polskiej 
placówki Towarzystwa zorganizowano dnia 
21 października uroczystym zebraniem orga
nizacyjnym w Pałacu Czartoryskich w  W ar
szawie. W zebraniu konstytucyjnym uczest
niczyli przedstawiciele wszystkich wyznań 
protestanckich, przedstawiciel Towarzystwa z 
Londynu S. Potocki, jako minister wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego, Stani
sław Staszic, S. Linde, I. S. Bandtkie przed
stawiciel Kościoła rzymskokatolickiego oraz 
wiele innych osobistości.

Od początku swej działalności w  Polsce 
Towarzystwo przystąpiło do wydawania tek
stów biblijnych w  języku polskim. Dla pro
testantów przygotowano edycje B iblii Gdań
skiej, natomiast dla wyznawców Kościoła 
Rzymskokatolickiego B iblię Ks. S. Wujka. 
Już w  pierwszym roku swej działalności roz
powszechniono 18.000 egzemplarzy Pisma św.

Trudno w ramach krótkiego wywiadu 
szczegółowo omówić nieomal 150-letnią dzia
łalność Towarzystwa w  Polsce. Ograniczę się 
jedynie do stwierdzenia, że przez tak długi 
okres m im o wielu burz, które wstrząsnęły 
naszym krajem, działalność Towarzystwa by
ła prowadzona bez przerwy. Zasięgiem swym 
obejmowała ona ziemie polskie na Śląsku 
i Mazurach zaopatrując żywioł polski w Bi
blie i Nowe Testamenty i przyczyniając się 
w ten sposób do zachowania świadomości 
narodowej na tych terenach, które dopiero 
po Ii-ej wojnie światowej powróciły do 
Polski.

W  okresie okupacji działalność Towarzy
stwa znacznie ucierpiała na skutek represji 
władz hitlerowskich. W  czasie działań wo
jennych zniszczony został lokal Towarzy
stwa, który następnie całkowicie spłonął pod
czas Powstania Warszawskiego.

Natychmiast po wyzwoleniu reaktywowa
no działalność zniszczonej placówki Towa
rzystwa. Dzięki poparciu W ładz Państwowych 
i Centrali w Londynie, rozpoczęto działal
ność w 1946 r. w  odbudowanym własnym 
kosztem lokalu przy ul. Nowy Świat 40.

Interesuje nas, Panie Dyrektorze, jak  -wy
gląda — mówiąc językiem współczesnym —
„zapotrzebowanie społeczne“ na Pismo Św. w 
okresie po wyzwoleniu w stosunku do cza
sów przedwojennych?

— Niewątpliwie „zapotrzebowanie społecz
ne" na Pismo Sw. zwiększyło się znacznie w 
porównaniu z okresem międzywojennym.

Ogólnie można powiedzieć, że rozpow
szechnienie Pisma Sw. po roku 1945 wzrosło 
trzykrotnie. Wpłynęło na to wiele czynni
ków. Pierwszym i bardzo istotnym była lik 
widacja analfabetyzmu w Polsce Ludowej, a 
co za tym idzie wzrost ogólny czytelnictwa. 
Drugim  ważnym czynnikiem jest przychyl

na postawa W ładz Państwowych, która umoż
liw ia harm onijną współpracę z Centralą To
warzystwa w  Londynie. Nie ulega też w ąt
pliwości, że Pismo Święte zarówno w  Pol
sce jak i na całym świecie należy do naj
bardziej poczytnych książek. Dla inform a
cji warto zaznaczyć, że od początku swej 
działalności Towarzystwo rozpowszechniło 
w Polsce około 5.000.000 egz. Pisma Sw.

— Czy Pan Dyrektor może nam powiedzieć, 
w jak im  środowisku społecznym i wyzna
niowym ma Pan najwięcej swoich odbior
ców?

— Wydawnictwa Towarzystwa Biblijnego 
przeznaczone są dla wszystkich ludzi bez 
względu na ich przynależność konfesyjną

NAJCIE
KAWSZA
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czy społeczną. Jak wspomniałem, Towarzy
stwo jest instytucją ekumeniczną i ponad- 
konfesyjną i chce służyć wszystkim, którzy 
interesują się B ib lią czy to ze względów reli
gijnych, czy też czysto naukowych. Można 
jednak powiedzieć, że z reguły denominacje 
protestanckie bardziej interesowały się zaw
sze Ę ib lią niż Kościół Rzymskokatolicki.

— Czy Pan Dyrektor spotyka się z du
chownymi rzymskokatolickimi i jak się oni 
odnoszą do Pisma Sw. w wydaniu Brytyj
skiego Towarzystwa Biblijnego?

— Praktycznie duchowni wszystkich wy
znań odwiedzają naszą instytucję. Są wśród 
nich i duchowni rzymskokatoliccy. Najczę
ściej nabywają oni wydawnictwa biblijne 
przeznaczone dla celów teologicznych, a tak
że katolicki przekład B ib lii Ks. J. W ujka, 
choć z drugiej strony wiadomo, że kler 
rzymskokatolicki nie zezwala swoim wier
nym na czytanie B iblii wydawanej przez 
Towarzystwo Biblijne, ponieważ nie posiada 
ona komentarzy i im primatur kościelnego.

— Czy Pan Dyrektor w swoim planie wy
dawniczym przewiduje jakiś nowy przekład 
Pisma Sw., w języku bardziej współczesnym?

— Potrzeba nowego tłumaczenia Pisma Sw. 
istniała od wielu lat. Zarówno przekład tzw. 
gdański, jak  i przekład W ujkowy nie mogą 
zaspokoić wymagań współczesnego czytelni
ka ze względu na swój archaiczny język. 
Odkrycia archeologiczne dokonane w  ostat
nich latach w pływ ają również na koniecz
ność pewnych zmian tekstowych. Już w 
okresie m iędzywojennym Towarzystwo wy
stąpiło z in ic jatywą nowego przekładu Pisma 
Sw. na język polski. Jednakże inicjatywa ta 
doczekała się realizacji dopiero w  Polsce 
Ludowej.

Od 1949 r. istniała Komisja Tłumaczenio
wa w składzie ks. bp dr Jan  Szeruda, ks. 
prof. dr Niemczyk, ks. prof. dr Wolfram,

Pan dyr Enholz i p. M ierzwińska w rozmo
wie z red. Januszem Chodakiem.

Fot. J. Kuruliszw ili

która wydała nowy przekład Psalmów w 
1957 r.

Od 1961 r. prace nad nowym przekładem 
podjęła komisja w  rozszerzonym składzie 
przy udziale ks bpa dr Andrzeja Wantuły, 
ks. prof. dr W. Niemczyka, ks. prof. dr J. 
Szerudy, ks. prof. dr K. Wolframa, prof. 
dr B. Wieczorkiewicza i przedstawiciela To
warzystwa Biblijnego. Przetłumaczone teksty 
Pisma Sw. są przedkładane przed drukiem 
przedstawicielom wszystkich Kościołów wcho
dzących w skład Polskiej Rady Ekumenicz
nej i ostateczną ich redakcję ustala się na 
wspólnym posiedzeniu roboczym. W  ten spo
sób Towarzystwo podkreśla swój prawdziwie 
ekumeniczny i ponadkonfesyjny charakter. 
Całość prac jest oczywiście finansowana 
przez Towarzystwo, a jest to przedsięwzię
cie niemałe i wydaje się wątpliwe, czy któ
rykolwiek z Kościołów byłby w  stanie sam 
urzeczywistnić tak wielkie zadanie. Jeszcze 
w tym roku ukaże się nowy przekład 4-ch 
Ewangelii, a w 1964 r. cały Nowy Testa
ment. Zakończenie prac przekładowych nad 
całą B ib lią  Starego i Nowego Testamentu 
przewidziane jest na rok 1965.

Należy podkreślić również, że czynniki 
państwowe śledzą z zainteresowaniem pra
ce nad nowym przekładem B ib lii Polskiej 
i wyrażają poparcie dla tak cennej in ic ja
tywy, posiadającej duże znaczenie dla ku l
tury narodowej.

Nowy przekład Pisma Sw. pomyślany jest 
także jako przyczynek do prac przygoto
wawczych z okazji jubileuszu 1000-lecia P ań 
stwa Polskiego.

— Czy Pan Dyrektor może powiedzieć, na 
ile języków świata przetłumaczone zostało 
Pismo Sw.?

— Według najnowszych danych naszego 
biuletynu informacyjnego, Brytyjskie i Za
graniczne Towarzystwo B iblijne wydało do 
1962 r. Pismo Sw. ogółem w 1202 językach. 
Liczba ta jednak stale się zwiększa, gdyż 
specjalny departament tłumaczeniowy na
szej Centrali w  Londynie pracuje stale nad 
nowymi opracowaniami i wprowadza prze
ciętnie ok. 5—10 nowych języków rocznie. 
W Polsce Instytucja nasza w  chwili obecnej 
posiada Biblie lub jej części w  58 języ
kach.

— A teraz coś prywatnego. Czy Pan Dy
rektor może nam  coś powiedzieć o jakimś 
ciekawym przypadku w jego pracy w  ostat
nich latach?

— Ciekawym i nie znanym dla szersze
go ogółu jest fakt, że w ielu duchownych 
rzymskokatolickich zabrania pod karą wiecz
nego potępienia lektury Pisma Sw. Zdarza
ją się wypadki, że zmusza się wiernych do 
spalenia B iblii nabytych w  naszej Instytu
cji. Nie wszyscy jednak ulegają tej presji 
i często choć z w ielkim  lękiem zgłaszają się 
po zwrot pieniędzy, rzucając z daleka na 
stół nabytą uprzednio u nas Biblię. Przyto
czenie tego faktu charakteryzuje najlepiej, 
ile jeszcze m ają  do zrobienia dążenia eku
meniczne wzrastające w ostatnich latach i 
w Kościele rzymskokatolickim .

Rozmawiał JANUSZ CHODAK



A PARAFIA \

awsze się mówiło, że Poznań i 
Poznańskie to twierdza rzym
skiego katolicyzmu, że poznania
cy są przywiązani do Stolicy 
Apostolskiej, do Watykanu. Po
twierdza się to o tyle, że w  okre

sie m iędzywojennym Poznańskie było zw ią
zane ze Stronnictwem Narodowym, które re
alizowało politykę Kościoła i sfer posiadają
cych. Ten upolityczniony katolicyzm nie wy
pływał jednak z duszy ludu wielkopolskiego, 
lecz był czysto zewnętrzny i formalny.

W raz ze zm ianą społeczno-gospodarczych 
form życia zm ienia się stosunek poznańskie
go społeczeństwa do Kościoła rzymskiego i 
jego polityki. Poznaniacy są przywiązani do 
katolicyzmu, który w ciągu wielu la t był dla 
nich synonimem polskości. Ale w  obecnej 
sytuacji zaczynają rozumieć, że upolitycznio
ny katolicyzm watykański i katolicyzm k tó 
ry wypływa z ducha chrystianizmu i apostol
skiej tradycji, to nie jest wcale to samo. Tak 
samo jak  po pierwszej i drugiej wojnie świa
towej i po oficjalnych oświadczeniach papie
ża w  sprawie Niemiec utożsamiać rzymski 
katolicyzm z polskością to obrażać uczucia 
polskie tych, co żyją, i tych, co umarli. To
też Poznańskie się budzi do nowego życia. 
Przed kilku tygodniami Ks. Biskup Prymas 
M. Rode poświęcił Kościół niedaleko od Po
znania w Murowanej Goślinie, a w  dn. 14 
lipca otworzył i poświęcił nowy kościół w 
Poznaniu przy ul. Bydgoskiej 4. Uroczystość 
była podniosła i piękna. O godz. jedenastej 
przed świątynią w itali Ks. Prymasa ks. dzie
kan Pracz w  otoczeniu duchowieństwa, pre
zes Rady Parafialnej, oraz dziewczynki ■wier
szykami w itały i  wręczyły Mu kwiaty. Po 
odmówieniu przepisanych modlitw , przy 
dźwiękach orkiestry i procesjonalnej pieśni 
Ks. Biskup z duchowieństwem, a za Nim 
lud w iem y wkroczyli do świątyni. Uroczystą 
Sumę po raz pierwszy w  języku polskim w 
tym kościele odpraw ił Ks. Prymas w  asyście 
ks. Góreckiego, ks. Elerowskiego i ks. 
Skrzypczaka. Po Ewangelii Słowo Boże wy
głosił organizator tej parafii ks. dziekan Jó 
zef Pracz. Kaznodzieja słowom Chrystusa 
„Żal m i tego ludu, bo nie m ają, co by jed li” 
które do dziś brzm ią rzewnie i m ają głęboką 
wymowę — dał właściwy komentarz.

Kościół rzymski zapomniał, że Chrystus się 
troszczył o dolę człowieka, i zbawiał tylko 
duszę nie zbaw iając ciała. Stanął po stronie 
bogatych, możnych i sytych, którzy mieli 
władzę, a sprawę społeczną rozwiązać prag
ną ł za pomocą jałmużny. Taka nauka jest 
sprzeczna z duchem Ewangelii. Dlatego K o
ściołowi naszemu, który prowadzi swych 
w iernych do Boga, nieobca jest dola czło
wieka tutaj na ziem i i wszystkie sprawy 
związane z życiem doczesnym. Taki bowiem 
jest duch Ewangelii i taki jest Jej nakaz.

Chrystus — m ów ił kaznodzieja — rozmno
żył chleb na puszczy, aby nie tylko zaspokoić 
głód fizyczny człowieka — zostawił nam 
chłeb żywota, który jedynie może zaspokoić 
głód naszej duszy. W  tym  Eucharystycznym 
Chlebie przebywa z nam i na ziemi i pozo
stanie z nam i do końca świata.

Po Sumie kazanie wygłosił Ks. Biskup. 
M ów ił o charakterze tej niecodziennej uro
czystości. Nie z przypadku przecież parafia 
jest pod wezwaniem Chrystusa-ArcykapTSna. 
Kapłaństwo ma ścisły związek z Chrystusem.

Przez nie bowiem i przez czynności wypły
wające z charakteru kapłaństwa promieniuje 
Jego łaska, z niego wypływa życie nadprzy
rodzone wierzących ludzi.

Chrystus nie jest Królem, choć, jak wiemy 
z Ewangelii, rzesza słuchaczy, którą chlebem 
nakarm ił, chciała Go Królem  uczynić. Wzgar
dził ludzką koroną. Królestwo bowiem Jego 
nie jest z tego świata. On jest Arcykapłanem 
Swego Kościoła i każdego indywidualnego 
człowieka. Um arł za wszystkich, ale troszczył 
się o jedną zagubioną owcę i „przyszedł zba
wić, co było zginęło” .

Chrystus Arcykapłan jest najdoskonalszym 
wzorem dla naszych kapłanów i dla naszych 
wiernych, którzy w  tej świątyni w  kornej 
modlitwie będą się z N im  łączyć i szukać 
u Niego pomocy.

W  Poznaniu jest żywa tradycja dhrystusa- 
Króla, ale tak pojęte Królestwo było M u ob
ce i obce jest Jego nauce. A  korony innej On 
nigdy nie nosił oprócz korony cierniowej. D la 
nas pozostanie na zawsze Arcykapłanem, 
najwyższym Pasterzem i Zbawicielem, które
go opiece parafię tę polecamy.

Dostojny Kaznodzieja naw iązał także w 
swej nauce do osobistych wspomnień i ref
leksji. Tu właśnie w Poznaniu ukończył Se
m inarium  Duchowne, tu niedaleko w  Kate
drze był na kapłana święcony przed 28 laty, 
tu mieszkał i pracował w  Kurii Biskupiej 
rzymskokatolickiej, tu  po wyzwoleniu odbu
dowywał Katedrę i Sem inarium Duchowne 
oraz pełnił szereg poważnych funkcji kościel
nych. I tu w łaśnie nie z przypadku, lecz po 
głębokim namyśle i niemałej rozterce sam 
dobrowolnie opuścił Kościół rzymski, Chry- 
stusa-Króla, przyjaciela bogaczy, możnych i 
koronowanych, aby służyć Chrystusowi-Arcy- 
kapłanowi, przyjacielowi biednych, opuszczo
nych i wydziedziczonych w  biednym, ale 
Chrystusowym Kościele Polskokatolickim .

M ów ił o tym  nie bez wzruszenia, co wy
raźnie udzieliło się słuchaczom, którzy wy
pełnili świątynię.

Na zakończenie Arcypasterz w  słowach 
serdecznych podziękował ks. dziekanowi 
J. Praczowi za jego trud i ofiarną pracę dla 
Kościoła, za jego apostolski zapał przy or
ganizowaniu parafii i wszystkim wiernym, 
którzy przyczynili się do powstania tej no
wej placówki.

Na marginesie misyjnej działalności w  Po- 
znańskiem należy zaznaczyć, że do owocnej 
pracy duszpasterskiej w  naszej epoce nie wy
starczy tylko znajomość teologicznych trak
tatów. Nie wystarczy wysoki tytuł czy dy
stynkcja. Tam gdzie duszpasterz nie m a du
cha apostolskiego i żywej w iary w  posłan
nictwo swego Kościoła, tam  życie religijne 
zamiera, tam  jest duchowa wegetacja. Tylko 
kapłan o żywej i dynamicznej wierze potrafi 
innych zapalić i porwać dla Kościoła. Kto 

.sam jest zimny duchowo, ten innych zamra
ża i gasi.

Rozwój Kościoła w  Poznańskiem jest po
twierdzeniem tej prawdy, czemu dał wyraz 
Ks. Biskup w  swym kazaniu. Dlatego Ko
ściół Polskokatolicki potrzebuje kapłanów- 
apostołów, kapłanów-misjonarzy. Kapłan, 
który nie jest misjonarzem, który nie zdo
bywa — rozprasza.

Hymnem Kościoła „Tyle lat my Ci, o Pa
nie” i pieśnią „Boże, coś Polskę” zakończono 
tę podniosłą uroczystość.

Parafia Kościoła Polskokatolickiego pod 
wezwaniem Chrystusa-Arcykapłana przy 
ul. Bydgoskiej w  Poznaniu w pięknej zabyt
kowej świątyni, która nie jest jeszcze całko
wicie wyremontowana — to ważny posteru
nek, to ważny przyczółek na froncie walki o 
duchową suwerenność polskiej duszy.

J. K.

Na zdjęciach fragmenty z uroczystości w 
Poznaniu

Fot. J. Kuruliszw ili
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ie szarańcza jest na j
gorszą plagą tej zie
mi. Prawdziwą plagę 
egipską stanowią tu 
termity.

To małe słowo o
kreśla panów i władców podziem
nego świata czarnego lądu. Ten 
najstarszy gatunek z istniejących 
obecnie stworzeń naszego globu, 
żyje wyłącznie pod ziemią i w 
wybudowanych przez siebie w y
sokich parometrowych kopcach. 
Kopce te ulepione z przemacero- 
wanej przez nie gliny są tak 
twarde, że nie mogły zmyć ich 
tysiącletnie ulewy tropikalne a 
trudno rozbić je najtwardszym k i
lofem.

Ile term itów jest na jednym 
'hektarze? Na to pytanie n ik t nie 
potrafi odpowiedzieć — muszą ich 
bowiem być jakieś potworne ilo
ści m iliardów .

Kopce term itów sterczą co k il
kanaście metrów. Ale kopiec — to 
przecież tylko skromna nadbudo
wa właściwego gniazda, którego 
kondygnacyje i korytarze scho
dzą na k ilka metrów w głąb zie
m i i gdzie termity rozbudowały 
swe wspaniałe ogrody warzywne, 
wylęgarnie larw, centralne ogrze
wanie oraz inne znakomite tech
niczne urządzenia.

W okresie tak długiego swego 
bytowania? potrafiły termity stwo
rzyć najwyższy ustrój społeczny 
świata zwierzęcego. Może też i 
dlatego czarni, w przeciwieństwie 
do nas, um iejscowili diabła na 
powierzchni ziemi. Wnętrzne jej 
bowiem jest wyłączną domeną 
term itów: diabeł nie mógłby tam 
mieszkać, nie dałby im rady.

Termity, żyjące stale w mro
kach swych podziemi, są ślepe. 
Odżyw iają się głównie celulozą, 
to jest z jadają wokół wszystko, co 
tylko jest z drzewa. Nie ruszą 
naturalnie drzewa żywego, zdro
wego, rosnącego, jak również 
specjalnych gatunków drzew 
twardych takich, jak heban, m a
hoń, czy drzewo żelazne. Ale każ
de drzewo czy krzak chore czy 
obumarłe, wszystko co wybudo
wane lub  zrobione jest z drzewa
— natychmiast jest atakowane i 
niszczone przez termity.

W swojej chacie musiałem pro
wadzić stałą walkę z termitami. 
Sam dom i meble zrobione były 
z drzewa mahoniowego nie gro
ziła więc im żarłoczność term i
tów. Lecz każdy inny przedmiot, 
który m i?ł tylko coś wspólnego 
z celulozą — narażony był na ich 
ataki. A bestie w  dodatku pracu
ją  po cichu, niewidocznie, od 
wewnątrz.

Nieraz wziąłem  na przykład do 
ręki pudełko drewniane, które 
postało jakiś tydzień czy dwa 
nieruszane na szafie( szafa z m a
honiu) i pudełko rozsypywało się 
w  ręku na proch choć na oko wy
glądało normalnie; było wewnątrz 
całe zżarte przez termity.

Termit nie lub i wychodzić na 
światło dzienne i pracuje pod zie
m ią w mrokach nocy.

Jak im  cudem termity dowia
du ją  się, że gdzieś w moim  domu 
stoi smaczny dla nich kęsek z 
miękkiego drzewa — pozostało to 
dla mnie tajemnicą niezbadaną. 
M rówki tak, to rozumiem, wysy

ła ją  one zwiadowców, którzy pe
netrują na wszystkie strony i 
szukają gdzie można coś znaleźć 
odpowiedniego dla nich do jedze
nia, ale term it siedzi przecież 
pod ziemią i na zewnątrz nie 
wychodzi. A jednak zaraz „zwę
szą”, że jest coś blisko do pożar
cia i natychmiast zaczyna się 
przemyślny atak do tego przed
miotu. Z ziemi, w której miesz
kają, lepią one z przeżutej gliny 
coś podobnego do rurk i metalo
wej, służącej do ochrony przewo
dów elektrycznych. Taką g lin ia
ną rurką, budowaną przez nich 

od wewnątrz, posuwają się szyb
ko naprzód poprzez barierę we
randy, po słupie, na sufit, po su
ficie i ścianie na szafę, aż dotrą w 
końcu do drewnianego przedmio
tu, w który wgryzają się i z ja
da ją od środka, pozostawiając je
go ścianki nietknięte.

Kiedyś wpadłem  w czarną roz
pacz. Wszystkie cenniejsze rzeczy, 

które mogą ulec zniszczeniu przez 
wilgoć, lub  stanowić mogą poku

sę dla termitów, przechowywałem 
zawsze w walizkach tropikalnych. 

W alizka taka, to wyjątkowo m a
sywny instrument. Zrobiona z 
grubej blachy żelaznej, zamyka
na hermetycznie, jest tak szczel
ną, że nie przepuści ani krzty 
wilgoci. Niestety, walizka ma od 
spodu przewietrznik, to jest otwór 
wielkości grochu, zamykany w 

razie potrzeby od wewnątrz w a
lizy. W  tym wypadku, widać 
przez przeoczenie, przewietrznik 
nie został zamknięty. Skąd i jak 
dowiedziały się o tym termity — 
nie wiem. W aliza stała na gład
kiej cementowej podłodze. Ter
m ity swą rurką — tunelem do
szły do niej, zrobiły pod walizką 
podmurówkę, by ją  dźw ignąć na 
jakieś pół centymetra w  górę, a 
po wydźwignięciu walizy, dobrały 
się przez przewietrznik do jej 
wnętrza. Nigdy m i nawet do gło
wy nie przyszło, że tyle rzeczy na 
świecie ma coś wspólnego z celu
lozą. Książki, papiery, fotografie, 
palto, wnętrze obuwia, niektóre 
skarpetki i cały szereg innych 
drobnych przedmiotów zostały 
doszczętnie przez termity przeżar

te. A walizka stała wszystkiego 
parę dni, z niedomkniętym prze- 
wietrznikiem.

W alka człowieka z term itam i 

jest nierówna i beznadziejna. Je
dynym sposobem na nie, stoso

wanym przez ludność miejscową 
to rozbijanie kopca term itiery i 

wydobycie m atk i z gniazda.

KONRAD CHMIELEWSKI

CZAR
NY
LAD

Ale cóż z tego, że zostanie 
zniszczonych dziesiątki, czy nawet 
setki gniazd, kiedy na terenach 
każdej wioski było ich dziesiątki 
tysięcy, a na miejsce zniszczone
go jednego gniazda, natychmiast 
powstawały nowe. Nie, ta walka 
była z góry przez człowieka 
przegrana.

Raz do roku jednak term ity o
puszczają swoje podziemia. W  ta

ki dzień wszystkimi szparami zie
m i m iliardy i m iliardy termitów, 
wylęgłych w mrocznych lochach 
swych podziemnych zamków, wy
dobywają się na światło dzienne, 
by odbyć w  zachodzącym słońcu 
swój miłosny lot. Trwa on krótko. 
Opadają na ziemię, łączą się w 
pary, tracą skrzydła. On i ona, 
po spełnieniu miłosnego obrzędu, 
chcą skryć się przed wrogiem, 
wrócić pod ziemię. Stworzą tam 
nowe gniazda termicie: ona prze
kształci się w potworny odwłok, 
wydający co chwila na świat m i
liony potomstwa, on zaś spełniać 
będzie przy niej rolę księcia-mał- 

żonka.

M iliardy tych par zaściela zie
mię. Część z nich zdoła się schro
nić do nowego życia, większość 
staje się pożywieniem mrówek, 
ptactwa i ludzi.

W  taki dzień praca na polach 
zamiera. Czarni całym i koszami 
zbierają szare, tłuste owady, po
krywające ziemię parocentyme- 
trową warstwą. Smażą, wędzą je 
i chwalą, że to naprawdę bardzo 
dobry „czop”. Choć po takiej ucz
cie termiciej ich wypchane brzu
szyska potwierdzały dobrą opi

nię o tym przysmaku — nie m ia
łem jednak nigdy odwagi by go 
spróbować.

Godzinam i nieraz obserwowa
łem walkę dwóch najzaciętszych 
wrogów świata: term itów i m ró
wek.

Społeczeństwo termicie, starsze 
od ludzkiego o setki tysięcy lat, 
choć doszło do bardzo wysokiego 
rozwoju, stało się społeczeństwem 
wybitnie militarystycznym.

Wydobywające się na powierz
chnię ziemi termity, chronione 
były przez zastępy żołnierzy ter- 
mickich. Termit-żołnierz ma o
pancerzony tułów i doskonale uz
brojoną w  mocne szczęki głowę. 
Tylko odwłok jest tłusty, duży i 
m iękki staje się łatwą zdobyczą 
wroga.

Zdawałoby się, że mrówka, 
prowadząca walkę na swoim te
renie. bo na powierzchni ziemi, 

posiadająca doskonały wzrok, za
kuta cała w twardy pancerz, szyb
ka i ruchliwa, pow inna bezape
lacyjnie pokonać nieruchliwego 
termita. Ale nie, bo oto okazuje 
się, że walka chemiczna została 
wymyślona jeszcze przed człowie
kiem. Każdy term it nosi w sobie 
całe laboratorium  chemiczne i po
trafi wytwarzać potrzebne m u w 
życiu i pracy specyfiki chemiczne. 
Tymi środkami chemicznymi po
trafi on zniszczyć wszelkie zapo
ry, czy to będzie stal czy szkło. 
Żołnierz-termit potrafi wyprodu
kować jakiś „iperyt" a niechętnie 
stając do walki wręcz, w której 
może się okazać słabszy, woli za
stosować wojnę chemiczną, op lu
wając swoich wrogów jakim iś 
produktam i swego laboratorium, 
Które w  skutkach są tak silne, iż 
mrówka, która zostanie n im i o
pryskana w ije się z bólu i n ie
zdolna jest do walki.

Pam iętajmy też, że termity pro
wadzą wyraźną walkę zaborczą. 
Naszymi środkami kom unikacyj
nym i przeniosły się one już na in 
ne lądy i ziemie, są już nawet w 
południowej Europie i wszędzie 
zaczynają prowadzić swe niszczy
cielskie dzieło.

Jakeśmy to mówili, walka czło
wieka z term itam i jest bezna
dziejna. Zniszczone w kopcach, 
żyć będą głębiej w ziemi, gdzie 
ich już człowiek dosięgnąć nie 
może i skąd, rozmnażając się po
twornie, prowadzić będą nadal 
swą bezwzględną walkę, z której, 
gdy inne rodzaje żyjące świata gi
nęły zwyciężone, term ity przez 

setki tysięcy lat wychodziły zaw
sze zwycięsko.

Może i słusznie powiedział 
Maeterlinck, źe gdyby nie było 
mrówek — światem rządziłyby 
termity.

S p e c ja ln y  ro z d z ia ł n a le ż y  te ż  p o 
św ię c ić  w ę d r u ją c y m  m ró w k o m . C zę 
sto d ro g ę  p r z e c in a  c ią g n ą c y  ic h  p o to k . 
S k ą d  id ą ,  j a k i  ce l ic h  w ę d r ó w k i — n ie  

w ia d o m o . N ie  m a  d la  n ic h  p rze s zk ó d  

w  d ą ż e n iu  n a p r z ó d . W szy s tk o , co s ta 

je  im  ta m ą , u s u n ą  lu b  z n is z c z ą , a  gdy  

n ie  m o g ą  -  to o m in ą . J e ż e l i  n a  ic h  

d ro d ze  s to i d o m  — to n a  czas  p r z e j

śc ia  m ró w e k , m u s z ą  z n ie g o  lu d z ie  u 

c ie k ać . A le  i  n a  to  n ie b e zp ie c z e ń s tw o , 
m a g ia  c z a r n y c h  m a  s w o je  le k a rs tw o . 

K tó reg o ś  d n ia .  w p a d ł z k r z y k ie m  do  
m eg o  m ie s z k a n ia  je d e n  z  m y c h  c z a r 
n y c h  m y ś l iw y c h  z  w ie ś c ią  że  n a  d o m  

c ią g n ą  m r ó w k i .  S zc zę śc ie m , wrś ró d  to 

w a rz y s z ą c y c h  m i ‘lu d z i  by t je d e n , k t ó 

ry  ja k o b y  z n a l c z a ry , p rze c iw  ic h  in 

w a z ji.  Z a r a z  go  do  m n ie  s p ro w a d zo 



n o , a  o n  -  n a k r e ś l i ł  t y lk o  w o k ó ł d o 
m u  l in ię  m a łą  p a łe c z k ą , w y m a m r o ta ł 
ja k ie ś  m a g ic z n e  z a k lę c ia  i, d z iw o , 
p o c h ó d  m ró w e k , g d y  d o szed ł d o  te j 
z a k re ś lo n e j n a  z ie m i g r a n ic y  -  n ie  
ty lk o  że je j n ie  p r z e k ro c z y ł, a le  j a k 
b y  s ię  z a w a h a ł, s k rę c ił , i p o p ły n ą ł  w  
in n ą  s tro n ę .

P ew n eg o  je d n a k  r a z u , n ie  z d ą ż y l iś 
m y  w e zw a ć  n a  czas z a k l in a c z a . M r ó w 
k i z a a ta k o w a ły  m ą  ch a tę . S zc zę ś liw ie  
p rze sz ły  t y lk o  p rzez  w e ra n d ę , a le  i  ta k  
z m a łe g o  p y to n a , k tó re g o  c h o d o w a łe m  
w  k la tc e  n a  w e ra n d z ie  i z a p o m n ia łe m  
w  po rę  u s u n ą ć  -  p o zo s ta ły  ty lk o  na  
czysto  o b je d z o n e  ko s te c zk i.

K ie d y ś  z n ó w  o b s e rw o w a łe m  a ta k  

w ę d ru ją c y c h  m ró w e k  n a  s to ją c y  o b o k  
d o m u  m a g a z y n , w  k t ó r y m  g n ie źd z iły  

s ię  o g r o m n e  szc zu ry . C a ła  a k c ja  m r ó 

w ek  b y ła  d o b rze  o b m y ś lo n a  i  p la n o 

w o  w y k o n a n a . M a g a z y n  z o s ta ł w k o ło  

o to c zo n y  s z e ro k im , g ę s ty m  w a łe m  

m ró w e k  — żo łn ie r z y  i w  p e w n y m  m o 

m e n c ie , s p e c ja ln e , w y z n a c z o n e  o d d z ia 
ły  p r z y p u ś c i ły  ze w s z y s tk ic h  s tro n  

s z tu rm  n a  s a m  b u d y n e k . C o  s ię  d z ia ło  

w e w n ą tr z  -  n ie  w id z ia łe m , a le  p o  

p e w n e j c h w ili  p r z e ra żo n e  s zc zu ry , za 

c zę ły  w  p o śp ie c h u  z  m a g a z y n u  w y 

s k a k iw a ć  n a  ze w n ą tr z . A le  m a g a z y n  

b y ł  o to c zo n y  n ie p r z e b y ty m , s z e ro k im , 

m r ó w c z y m  w a łe m . O s z a la łe  sz c zu ry  u 

s i ło w a ły  p r z e b y ć  tę  z a p o rę  — a le  n a  
p r ó ż n o . W ię k s zo ś ć  g in ę ła , p o k ry ta  

c z a r n y m  r o jo w is k ie m , a  n ie lic z n e  z 

n ic h , k tó r y m  u d a ło  s ię  w y d o s ta ć  poza  

w a ł, b y ły  ca łe  o b le p io n e  m ró w k a m i 

i  z a m ia s t  u c ie k a ć  g d z ie ś  d a le k o  i t a m  

d o p ie ro  o c zy ś c ić  s ię  z n a p a s tn ik ó w , 

k r ę c iły  s ię  w  k ó łk o  z  b ó lu , z o s ta w a ły  

p rze z  o d d z ia ły  b o jo w e  m ró w e k  do- 
p a d n ię te  i za  c h w ilę  p o z o s ta ły  z n ic h  

na  p o d w ó r z u  ty lk o  b ie le ją c e  k o s tk i. 
T ak i n a ja z d  m ró w e k , m a  je d n a k  i 

s tro n y  d o d a tn ie . M a g a zy n  zo s ta ł p rzez  

n ie  d o k u m e n tn ie  w y c zy s z c zo n y , n ie  
p o zo s ta ły  w  n im  a n i s z c zu ry , a n i  ż a d 

ne  in n e  p a ją k i  c zy  ro b a k i.

W ielkim  poważaniem wśród 
ludności tubylczej cieszą się zna
chorzy — lekarze, z których każ
dy ma swoją jakąś specjalność.

Na poczesne miejsce wysuwa
ją  się tutaj fachowcy od leczenia 
ukąszeń jadowitych żm ij. C ieka
wa rzecz, że tych, tak zwanych 
snejkmenów, żm ije się nie boją i 
nigdy ich nie ugryzą. Znachor 
taki może każdego węża wziąć do 
ręki i ten odnosi się do niego jak 
najbardziej przyjaźnie.

Co jednak ciekawe, że jeden z 
misjonarzy, których tu poznałem, 
po przybyciu do buszu odkrył w 
sobie ten sam dziwny dar: mógł 
brać do ręki każdą spotkną po 
drodze najbardziej jadow itą żm i

ję a ta nie tylko, że nie wykazy
wała nigdy najmniejszego niepo
koju czy chęci ugryzienia go, lecz 
przeciwnie, wyciągała się rozkosz
nie na jego dłoni i robiła wraże
nie bardzo zadowolonej. Niestety, 
m isjonarz ten przeniósł się na
stępnie do Gwinei Francuskiej i, 
choć nie zginął od ugryzienia ja 
dowitego węża, zmarł tam  biedak 
w niedługim  czasie na tak zwaną 

czarną febrę.

W racając do snejkmenów i lu 
dzi takich jak ów misjonarz -  to 
przyczyna ich przyjaźni z wężami 
musi tu tkw ić w różnorodności 
zapachu ciała ludzkiego: są widać 
tacy osobnicy, których zapach 
przyciąga węże i jest dla nich 
przyjemny, są jednak i inni, któ
rych woń widać specjalnie żmije 
drażni i są oni przez nie stale ata
kowani. Tacy muszą czym prę
dzej z A fryki wyjeżdżać bo ich 
pobyt tutaj może się smutno 

skończyć.

Problem jadowitych wężów jest 
dla każdego, mieszkającego w 
Afryce problemem bardzo waż
nym. Różnego rodzaju jadowitych 
żm ij są tutaj całe masy, począw
szy od małych, lecz bardzo nie

bezpiecznych koralówek czy pal- 
mówek do potężnej żm ii rogatej.

Każdy biały idąc musi stale u 
ważać na nogi.

Nie wolno wejść do ciemnego 
pokoju nie oświetliwszy latarką 

podłogi. Nie wolno położyć się do 
łóżka nie przejrzawszy uprzednio 
dokładnie pościeli, nie wolno w ło
żyć obuwia, nie wytrząchnąwszy 
go przed tym. Na każdym kroku 
trzeba stale i stale uważać.

Na ogół żm ije też chcą żyć i u 
ciekają przed człowiekiem. Do 
jadowitych wężów, które same a
takują człowieka należą tyko a 
frykańska żm ija rogata, okularnik 

południowoamerykański i kobra 
indyjska. Jednakże każda żm ija 
nadepnięta, czy czymś zdenerwo
wana, jest dla człowieka bardzo 
niebezpieczna.

Najbliższa wieś mojej samot
nej w  puszczy chaty wybudowana 
była za wysoką górką. K ląłem  
zawsze, gdy odbywałem „wspi
naczkę” do gościnnego domu, jak 
zawsze u czarnych, szefa wsi Ta- 

tiego. U podnóża wschodniej stro
ny tej góry były liczne jamy i 
wykroty, gdzie zagnieździły się i 
Zadomowiły dwa potężne węże 
boa. Jednego udało m i się zabić, 
drugi uciekł i pędził gdzieś w  tej 
okolicy zgryźliwe życie samotni
ka.

Ilekroć wracałem od Tatiego 
samotnie nocą i posłyszałem 
gdzieś w konarach drzew podej
rzany ruch i szmer, zawsze prze
chodziły m i ciarki po krzyżu i 
przyśpieszałem kroku.

Lampart, bawół — to jest coś z 
czym, m ając taką czy inną broń 
przy sobie, można walczyć. Ale 
co będzie jak  się zwali na czło
wieka takie potężne cielsko boa? 
Br... Lepiej o tym nie myśleć.

Chcę tu jeszcze opowiedzieć 
jak  znachorzy leczą cudownie u 
kąszenia żm ij.

Siedziałem któregoś dnia przy 
obiedzie, gdy nadbiegli czarni z 
pobliskiego kampu z wiadomoś
cią, iż jednego z nich Niangę, u 
gryzła w nogę żm ija, niesłusznie 
zwana tutaj zieloną kobrą. W ie
dząc, że to wąż bardzo niebez
pieczny, gdyż jego ukąszenie wy
wołuje śmierć w ciągu paru go
dzin, zerwałem się od obiadu, 
wziąłem jakieś środki opatrunko
we i udałem się na pobliski kamp.

Delikwent wyglądał ju ż  bezna
dziejnie: blady był jak tylko M u
rzyn może być bladym, trząsł się 
cały, pot spływał z niego struga
mi, noga opuchła jak kłpda i w i
dać było, że strasznie cierpi! W ie
działem, że jestem bezrady, bo 
nie m iałem  wówczas eszcze za

strzyków Pasteur’a przeciw żm i
jom. Bardzo m i było żal chłopa
ka, by był dobrym myśliwym i 
bardzo go lubiłem.

Czarni uspokajali mnie jednak, 
że niedaleko stąd mieszka dosko
nały znachor od węży, że nied łu
go przyjdzie i Niangę uratuje. 
W idząc jednak stan chorego i 
orientując się, że jad poszedł już 
za daleko — nie wierzyłem, by 
jakiekolwiek czary mogły tu co 
pomóc. Po jakim ś czasie przybył 
nareszcie, przez wszystkich z nie
pokojem wyczekiwany, sławny

snejkmen — mały, zasuszony, chy
ba osiemdziesięcioletni staruszek 
i zaraz zabrał się do dzieła. U ło
żono Niangę na macie palmowej 
i najpierw  rozpoczęła się seria za
biegów, które u nas by nazwano 
„odprawianiem czarów”.

Znachor zapalił w garnku ja 
kieś suche zioła i dymem z nich 
zaczął okadzać całe ciało Niangi. 
W miejscu ukąszonym narysował 
węglem tajemnicze znaki i obło
żył je jakim iś świeżymi liśćmi 
mrucząc przy tym  tajemnicze za
klęcia. Następnie przygotował na
par w garnku i dał go do w yp i
cia Niandze. Ten ostatni zabieg 
był przynajmniej czymś konkret
nym, co mogło choremu może i 

dopomóc. Po tych wszystkich 
„czarach” chory trochę się uspo
koił i nawet zasnął, a ja wróci
łem do domu wątpiąc jednak w 
głębi duszy w skuteczność zasto
sowanych środków.

Na drugi .dzień rano zapytałem 
boy'a czy żyje i jak się miewa 
biedny Nianga i ku mojemu w iel
kiemu zdumieniu dostałem odpo
wiedź, że Nianga jest już jak n a j
zdrowszy i od rana pracuje w 
polu.

Ten widomy dowód skuteczne

go i szybkiego działania zabiegów 
czarnego lekarza przeciw ugry
zieniu żm ii zdecydował, że wyda
łem polecenie, a było to, jak już 
wspomniałem, w okresie gdy nie 
m iałem  jeszcze zastrzyków pa- 
steurowskich, by w  razie, gdy ja 
kaś żm ija ugryzie mnie wypad
kiem, natychmiast sprowadzili do 
mnie tego znakomitego znachora. 
I niech on wyczynia nade mrtą 
swe dziwne czary i zaklęcia, byle 
tylko uratował mnie od niechyb
nej śmierci.

Kończąc tę część wspomnień
o „plagach” afrykańskich — m u

szę parę słów poświęcić i innym  
stworzeniom, które tu ludziom 
uprzykrzają życie.

S p e c ja ln ą  k a te g o r ię  m r ó w e k  s ta n o 

w ią  m r ó w k i  d rze w n e , k tó r e  p r z y  g a 
łę z ia c h  d r z e w  b u d u ją  g n ia z d a , p o 

d o b n e  do  g n ia z d a  n a s zy c h  os. W c i

n a ją c  s ię  b u s z n a ife m  w  las  trze b a  

b a rd zo  u w a ża ć , a b y  ta k ie g o  g n ia z d a  

n ie  ro z b ić  c zy  n ie  p o tr ą c ić , bo  ro z 
w śc ie czo ne  m r ó w k i  o b s y p u ją  c z ło 
w ie k a  ca łego  a u g ry z ie n ie  ic h  je s t 

ta k  ja d o w ite , że  je d e n  z m o ic h  to 

w a rz y s z ą c y c h  m i  m y ś l iw y c h , p o g ry 
z io n y  p rze z  n ie , s p u c h ł ja k  b a n ia  i 

le d w ie  u s ze d ł śm ie rc i. A  n ie  m a  ta 

k ic h  z n a c h o ró w , k tó r z y  by  z n a l i  le k i 

p r z e c iw  ic h  t r u c iź n ie .

C ie k a w y m  te ż  o k a z e m  g a d ó w  a f r y 
k a ń s k ic h  jes t c z a rn y  w ą ż  p lu ją c y .  

D łu g o ś c i d w ó c h  do  trze c h  m e tró w  

ja d  m a  n ie  w  z ę b a c h  ja k  w s zy s tk ie  

in n e  ż m i je  lecz  w  ś lin ie . U p a tr z o n e

do p o ż a r c ia  s tw o rze n ie  a w ię c  ja k ie ś  
m a łe  zw ie r z ą tk o , p ta s z k a  lu b  ż a b ę  
o p lu w a  z o d le g ło śc i p a r u  m e tró w  j a 
d o w itą  sw ą  ś l in ą ,  c e lu ją c  p ro s to  w  
oczy . T ra f io n a  c e ln ie  o f ia r a  ś le p n ie  
m o m e n ta ln ie  i s ta je  s ię  ła tw ą  je g o  
zd o b y c z ą . J a d o w ite j ś l in y  u ż y w a  te ż  
ja k o  ś ro d k a  o b ro n n e g o  p rze c iw  n a 
p a s tn ik o m . G d y m  p r z e g lą d a ł ra z  n a  
u p r a w n y m  p o lu  św ie żo  w y s a d zo n y  
p rze z  c z a rn y c h  ry ż , c z a rn y  w ą ż , s ie 

d z ą c y  n a  p o b lis k ie j te rm it ie r z e  p lu 
n ą ł  w  m o im  k ie r u n k u .  S zc zę śc ie m  w  
oc zy  n ie  t r a f i ł  i ś l in a  p r z e le c ia ła  m i 

k o lo  n o sa . W p ra w d z ie  Jego  ja d  d la  

ży c ia  c z ło w ie k a  n ie  je s t  n ie b e zp ie c z 

n y , a le  g d y  d o s ta n ie  s ię  do  o czu  

tr a c i s ię  w z ro k  n a jm n ie j  n a  d w a  ty 
g o d n ie . D z ię k u ję  za  t a k ą  p r z y je m 
ność .

Większe rzeczki toczą swe wo
dy przeważnie po głazach i grun
cie laterytowym — są więc na 
ogół czyste i zachęcające do k ą 
pieli. Moi czarni towarzysze ko
rzystali z każdej okazji by roz
grzane i spocone swe ciała och
łodzić i odświeżyć rzeczną ką
pielą. Dla białego, w  myśl prze
pisów medycyny tropikalnej, k ą 
piel w rzekach afrykańskich jest 
właściwie zakazana. Ży ją w  nich 
bowiem rozmaite drobne lecz 
szkodliwe pasożyty, które po
przez skórę dostają się do orga
nizmu. Początkowo przestrzega
łem tych przepisów rygorystycz
nie, ale później, gdy się okazało, 
że i bez kąpieli mam w sobie do
stateczną ilość pasożytów, które 
musiałem truć co pewien czas — 
kąpałem się z czarnymi każdo
razowo, gdy do tego tylko m ia
łem ochotę.

P rz y  o k a z j i  m u s z ę  tu  je s zcze  w s p o 
m n ie ć  o ja s z c z u r k a c h  i  k a m e le o n a c h . 

J e s t  je d e n  c ie k a w y  ic h  g a tu n e k  zw a 

n y  G e k o , t r z y m a ją c y  s ię  p r z e w a żn ie  

s ie d z ib  lu d z k ic h .  Je s t to  ja s z c z u rk a  

z ro b io n a  ja k b y  ze szk ła , c a ła  p rze 

z ro c zy s ta , w  k tó r e j d o s k o n a le  m o ż n a  
o b se rw o w a ć  f u n k c jo n o w a n ie  je j  o r 
g a n ó w  w e w n ę tr z n y c h . G e k o  lu b i  s ie 

d z ie ć  g o d z in a m i n ie ru c h o m o , j a k  

p r z y le p io n a  do  ś c ia n y  i ty lk o  o d  c za 
su  do  c zasu  s z y b k im  r u c h e m  sw ego  

d łu g ie g o  p y szc zk a  ło w i p r z e la tu ją c e  

o b o k  o w a d y .

A rodzina owadów, też potrafi 
porządnie dokuczać człowiekowi. 

Pchły ziemne dostają się pod 
paznokcie u nóg, powodując ro
piejące rany, wieczorem moski- 
ty malaryczne gryzą niemiłosier

nie, w dzień trzeba się opędzać 
od gzów i much tse-tse, czy też 
od dokuczliwych i boleśnie do 
krw i tnących, maleńkich muszek 
mut-mut.

Z czasem człowiek nauczy się 
jednak chronić i wystrzegać tych 
wszystkich nieprzyjemnych stwo

rzeń i nie są one w  stanie 
umniejszyć czaru życia w głębi 
puszczy afrykańskiej.
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i atrakcyjną lekturę zarówno dla pani, jak  i... pana domu.

Znajdziecie w  niej przepisy na charakterystyczne polskie potrawy mięsne 
i jarskie, gorące i zimne zakąski, zupy, sosy, ciasta i desery, oraz napoje.

Wśród zup na uwagę zasługują: botwinka z rakami, zupa nic z piana, 
chłodnik, czernina z gęsi lub kaczki, ze śliwkami albo wiśniami.

D la smakoszów dań jarskich; pierożki, drożdżowe kluski „śląskie”, paszte
ciki z grzybami i inne.

W rozdziale poświęconym daniom mięsnym obszernie omówiono sposoby 
przyrządzania specjalnych dań oraz wyrobów garmażeryjnych i kiełbas spo
sobem domowym. Znajdziecie tu między innym i przepis na: móżdżek cielęcy 
a la Polonaise, gulasz, szaszłyk barani, kurczęta a la Polonaise, a także ze
stawy mięs z jarzynam i, kołduny litewskie, bigos myśliwski i inne.

Wśród ciast zainteresują Was zapewne takie polskie specjały jak: makow
ce, placki, mazurki i baby wielkanocne, serniki, keksy, pierniki, pączki 
i faworki.

Wiele miejsca poświęcono wszelkiego rodzaju deserom i nalewkom domowej 
roboty.

Zamówienia na książkę należy składać w:
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POLACY
NA SZEROKIM ŚWIECIE

Jest nas już 40 m ilionów

Ostatnie zestawienia wykazują, że na świe- 

cie żyje 40 m ilionów  Polaków. Z tego w kra
ju  30 m in, a  poza granicami 10 m in. N a j

większym skupiskiem Polaków są Stany 

Zjednoczone oraz kraje Ameryki Łacińskiej. 

W ielu naszych rodaków zna swoją ojczyznę 

jedynie z opowiadań swoich rodziców. N ie

którzy wiedzą tylko to, że ich przodkowie 

pochodzili z Polski. To są potomkowie pierw

szej fali emigracyjnej z końca X IX  i począt

ku X X  wieku. Ponad m ilion Polaków wyje

chało na stałe z kraju w  okresie m iędzywo

jennym. Trzecia fala emigracyjna datuje się 

z okresu po I I  wojnie światowej.

Charakterystycznym dla naszej emigracji 
jest łączenie się w  większe ośrodki, celem 

kultywowania tradycji narodowych, utrzymy

wania łączności kulturalnej i kontaktów z 

krajem.

Polskie miasto w amerykańskim mieście

W centrum Detroit (USA) znajduje się 

dzielnica Ham tramck. Na mocy decyzji władz 

administracyjnych posiada ona samodzielność 

samorządową. Miasto posiada burmistrza-Po- 

laka i słynie ze wzorowych urządzeń ku ltu 

ralnych. Istnieje tu kilkanaście świetlic, do

mów kultury, polskie szkoły, biblioteki, za

kłady wychowawcze, sierocińce itd. Ludność 

polskiego Hamtramck odznacza się niezwyk

łą  pracowitością i zam iłowaniem  do porząd

ku. Na ulicach rozbrzmiewa język polski.

POLACY Z AMERYKI 
W REDAKCJI...

W upalne południe lipcowe odwie
dzili Redakcję i Wydawnictwo naszego 
Kościoła państwo Helena i Marian 
Bożkowie zamieszkali stale w  Stanach 
Zjednoczonych w  Chicopee, Mass.

Jak  wynikło z treści rozmowy, którą 
z gośćmi przeprowadził ks. red. E Nar- 
buttowicz w  obecności ks. inf. T. M a
jewskiego, państwo Bożkowie —  to 
wyznawcy Kościoła Narodowego, człon
kowie parafii w  Chicopee Mass, gdzie 
proboszczem już od paru lat jest ks. 
Stanisław Podgórny

M arian Bożek wyjechał z Gorlic jako 
kilku letni chłopiec ze swymi rodzica
mi. jako że „i góry porzucić trzeba dla 
chleba, panie, dla chleba” . Życie jego 
także i tam nie było łatwe. Obecnie 
gdy został wykwalifikowanym  rze
m ieślnikiem  i założył swój własny 
warsztat pracy, daje sobie radę do
skonale. Toteż przyjechał już po raz 
drugi po wyzwoleniu odwiedzić swoją 
Starą Ojczyznę, tylko teraz przybył 
tu  z żoną, która także jest Polką, lecz 
tam się już urodziła. Zabrał ze sobą 
również troje dzieci, aby i im  pokazać 
kraj ich ojców i dziadków.

Pan M arian Bożek płynnie i dość 
poprawnie mówi po polsku, m im o że 
chodził już do amerykańskiej szkoły. 
Nie kryje, że jest w  tym  zasługa Naro
dowego Kościoła. Polska liturgia w 
Kościele, polska szkoła parafialna po
głębia znajomość języka i ku ltury  pol
skiej. A Kościół p. Marianow i leży na 
sercu.

Z pasją i przekonaniem mówi o b la
skach i cieniach Kościoła, a słowa jego 
są twarde, ale prawdziwe i rzeczowe. 
Radzi jesteśmy, że nasz Kościół w 
Ameryce wychował takich ludzi, że 
natchnął ich w iarą i nauczył kochać, co 
polskie i nasze.

Nie krył p. Marian, że Kościół nasz w 
USA „anglikanizuje się” z każdym ro
kiem. Stąd i zainteresowanie Kościołem 
Narodowym w Polsce maleje. Ale są 
jeszcze przecież serca, które b iją  po 
polsku tak wśród kapłanów, jak  też i 
świeckich.

Państwo Bożkowie dobrze czują się 
w  Polsce. Odwiedzili swoje rodziny, 
szereg różnych miast i miasteczek. Na
rzekają i to głośno na brak sprężystej 
organizacji w  hotelach i w  różnych za
kładach użyteczności publicznej. Narze
ka ł p. M arian na: biurokrację, którą 
jeszcze się często spotyka. To prawda. 
Mów i, że on nie umie m ów ić takim  
europejskim stylem — może pani bę
dzie łaskawa i zechce m nie  poinfor
mować „a panienki z okienka to lu 
b ią”. M iał podobno k ilka incydentów 
z różnym i „informatorkam i” . Nie prze
szkadza to, że z rodziną swoją i z 
krajem, który przed 30 laty opuścił, 
jest w  ścisłym kontakcie i darzy go 
serdecznym uczuciem.

Prosiliśmy p. Bożka, aby pozdrowił 

serdecznie swego duszpasterza i wy
znawców Kościoła Narodowego w  Chi
copee. Dzieli nas ocean i odmienne oby
watelstwo, ale łączy nas wspólna w iara 
polska i krew, która w  żyłach płynie. 
Braćmi jesteśmy.

Państwo Bożkowie udawali się do 
Ostrołęki, aby odwiedzić rodzinę p. 
Heleny. Było tam też radości niemało. 
Życzymy Państwu Bożkom, aby swoje 
dzieci wychowali na prawych ludzi i 
dobrych wyznawców Kościoła Narodo
wego.

J. K,
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Przygoda z niedźwiedziem
Jan Kalinowski wyjechał do 

Ameryki w  roku 1928. Pojechał 
razem z innymi z wioski. Tam
ci pozostali na wykarczowiskach 
puszczy, zakładając gospodar
stwa. Kalinowski natomiast do
łączył do grupy Francuzów — 
poszukiwaczy złota. Przebył o
gromny kawat ziemi. Któregoś 
dnia Francuzi okradli go i no
cą, zostawiwszy śpiącego, odje
chali.

Kalinowski długo błądził po 
puszczy, wreszcie zaszedł do do
mu starego farmera, Hiszpana 
z pochodzenia. Don Pietrro oże
n ił się z Indianką. Wkrótce po 
ślubie urodziła im się córeczka
— Marta.

W tym czasie, gdy K alinow 
ski znalazł się w  domu Don 
Pietrro, Marta m iała piętnaście 
lat.

Kalinowski zadomowił się w 
chacie farmera. Postanowił w 
n im  przezimować. Darmo jed
nak chleba nie jadł. We wszyst
kim  pomagał farmerowi przez 
co jeszcze więcej Don Pietrro po
lubił go, a szczególnie Marta, 
która wszędzie z n im  szła do la 
su na łowy, na drobną zwie
rzynę lub po drzewo, nad jezio
ra na połów ryb.

Któregoś dnia farmer wybie
rał się do lasu po drzewo, które 
gromadził na zbliżającą się zi
mę. Kalinowski widząc przygo
towane sanie i zaprzężone do 
nich psy, zaproponował farme
rowi swoje usługi, mówiąc, że 
chętnie sam pojedzie do lasu, 
narąbie drzewa i zwiezie je. 
Don Pietrro nie od razu chciał ’ 
zgodzić się na samotną wypra
wię Kalinowskiego do puszczy.

— Ja  z nim  pojadę — powie
działa Marta, która przysłuchi
wała się rozmowie.

Ojciec zgodził się na wspólną 
wyprawę córki i Kalinowskiego.

Kalinowski u ją ł bat, trzasnął 
nim  na psi zaprzęg i po kilku 
minutach znalazł się w  głębi

puszczy, wśród rosłych choja- 
rów.

Marta chwyciła siekierę.
— Co chcesz robić? — spytał 

Kalinowski.
— Sosnę sciąc.
— Co, ty?
— A ja! — zawołała Marta i 

z siekierą w ręce podbiegła do 
grubej sosny.

— Nie dasz rady!
— Nie pierwszyzna to dla mnie

— odparła dziewczyna i zabra
ła się gorliwie do rąbania.

Wysiłek ten jednak trw-ał nie
długo. Zmęczywszy się, ode
tchnęła z ulgą i spoglądając na 
Kalinowskiego, spytała:

— Po co monsieur zabiera 
wszędzie ze sobą ten długi pisto
let, który bije po bokach przy 
każdym nachyleniu? Przecież nie 
idzie monsieur na wojnę zabi
jać ludzij a w’ lesie w pobliżu 
domu broń taka niepotrzebna.

Kalinowski opuścił siekie
rę. otarł pot z czoła i śmiejąc 
się, zaw ołał:

— To dla obrony małej Marty.
Nie przypuszczał nawet, jak

bliski był prawdy. Skoro bo
wiem odwrócił się i zabrał do 
roboty, usłyszał przeraźliwy pe
łen rozpaczy okrzyk dziewczyn
ki:

— Monsieur Kalinowski'
Podniósł szybko głowę.
Zesztywniała z przerażenia,

blada śmiertelnie Marta stała z 
szeroko rozwartym i oczyma 
wpatrzona w jeden punkt poza 
nim.

Kalinowski odwrócił się i 
zdrętw-iał. Nie dalej bowiem, jak
o dwa kroki, podniósł się na 
zadnie łapy ogromny, potwor
ny szary niedźwiedź.

Mimo wysokiego wzrostu K a
linowski sięgał zwierzęciu ty l
ko do barków. Niedźwiedź szedł 
wtolno z szeroko rozłożonymi 
przednimi łapami wprost na 
Kalinowskiego.

(c.d.n.)

S T A T K I  P R Z Y S Z Ł O Ś C I
O wodolotach — statkach posia

dających podwodne skrzydła już 

zapewne słyszeliście. Na razie wo

doloty kursują na rzekach.

W Polsce pierwszy wodolot ru

szy w następnym roku. W ciągu 

20 m inut będzie przewoził pasa

żerów' z Gdyni na Hel. W pracow

niach inżynierów , powstają już 

projekty olbrzymich wodolotów 

oceanicznych, napędzanych ener

gią atomową i poruszających się 

z szybkością 200 km na godzinę.

W takim  tempie można opłynąć 

świat dookoła w ciągu 8 dni.

Oprócz wodolotów będą kurso

wać po oceanach „poduszkowce”, 

statki unoszące się nad powierz

chnią wody na poduszce sprężo

nego pow-ietrza. Poduszkę tę wy

tworzą potężne dmuchaw'y tłoczą

ca powietrze pod kadłub statku.

Zaletą tych pojazdów jest to, 

że mogą się unosić zarówno nad 

wodą, jak i nad lądem.

Doświadczenia jeszcze trwają. 

Inżynierowie budują na razie nie

wielkie poduszkowce, lecz są już 

projekty tworzenia wielkich ocea

nicznych takich statków', które z 

w7ielką szybkością będą przewo

zić tysiące pasażerów na długich 

trasach.

KOMUNIA SW.
Do tej pory poznaliśmy ca

łą Mszę św.. wszystkie jej 
części. Obecnie dowiecie się. 
jakie korzyści daje nam Ko
munia św.. a więc:

Komunia św. daje nam sa
mego Pana Jezusa. Kiedy inne 
Sakramenty św. dają nam lub 
pomnażają łaskę Bożą uczyn
kową lub uświęcającą, to w 
Komuni św. przychodzi do 

nas w odwiedziny jako gość 
sam Pan Jezus Chrystus, Syn 
Boży sam Dawca wszelkich 
łask.

Kiedy ma nasz dom odwie
dzić jakiś znakomity gość. np. 
ksiądz z okazji kolędy, jak

się wszyscy cieszycie, jak ni 
możecie się doczekać jego 
przyjścia 

Podobno w Norwegii jest 
stary dom. gdzie na głównej 
belce u sufitu wyżłobiono 
taki napis: „TU BYŁ KRÓL". 
Raz do tego domu zaw itał 
król i to przypadkiem i patrz
cie ile było radości dla gospo
darza. że uwiecznił to napisem 
na długie lata. A cóż dopiero 
jak i w ielki zaszczyt spotyka 
nas, gdy sam Syn Boży przy
bywa do naszych serc. D la 
tego też na każdym sercu 
chrześcijanina można by zło
tymi literam i wypisać napis. 
..TU M IESZK A Ł BÓG".

R E D A K C J A  O D P O W I A D A

,,W u je k  o p o w ie d z ia ł m i, że 

g d z ie ś  c zy ta ł, iż  is tn ie je  n a  ja- 

k ie iś  w y sp ie  w ieś n a  d n ie  je z io 

ra , k tó r a  z a m ie s z k iw a n a  je s t 

p rze z  lu d z i  ty lk o  w io sn ą , la te m  

i je s ie n ią ,  n a to m ia s t  z im ą  z a le 

w a n a  je s t  w o d ą . C zy  to p r a w d a ?  

Je ż e l i  ta k . to g d z ie  z n a jd u je  sic ta 

d z iw n a  w io sk a ? ... — H e n r y k  

B o rk o w s k i .  Z ie lo n a  G ó ra  .

W ujek m iał rację. Taka 
dziwna wioska znajduje się 
na wyspie Krecie, a nazywa 
się Psykhre.

Dziwność jej polega na tym. 
że jest ona zamieszkana je

dynie przez dziewięć miesięcy 
w roku. Wiosną, latem i je
sienią jest to bardzo przy
jemne osiedle, w którym 
mieszka 60 osób. Z nadejś
ciem zimy sytuacja ulega 
gruntownej zmianie. Chłopi 
zabierają cały swój dobytek 
i na trzy miesiące opuszcza
ją  tę miejscowość.

Psykhre jest otoczona w y 

sokimi górami, z których 
spływa wiele strumieni, zna j
dując sobie ujście przez 
skalne szczeliny. Jednak z 
nastaniem mrozów szczeliny 
zamarzają i woda, nie mając 
odpływu, pozostaje w  dolinie, 
zalewając wioskę.

PRZYGODY DARIUSZA1

Autobus nadjechał. Obaj profesorowie wsiedli i odjechali.
Wkrótce na tym samym przystanku zjaw ił się Dariusz M a

ciejewski z kapitanem drużyny siatkówki z Józefem Suhakiem. 
Suhak po ostatnim remisie z_ „Badylarzami", do którego prze
de wszystkim przyczynił się "Dariusz, starał się z nowym ko
legą zaprzyjaźnić. Czekając na autobus, Suhak powiedział:

— Prosiłem cię, Darku, abyś na mnie zaczekał, bo chciałem 
ci coś powiedzieć.

— Co takiego? Mówże prędzej, bo pęknę z ciekawości! — za
wołał Dariusz.

— Dowiedziałem się od mego kolegi, który chodzi do Tech
nikum  Ogrodniczego, czyli do „Badylarzy”, jak  my ich nazy
wamy, że nasi przeciwnicy postawili sobie za honor nas poko
nać i w' dalszym ciągu utrzymać się na pierwszym miejscu 
w naszej dzielnicy.

— Czy wy, to znaczy my — poprawił się Dariusz — zawsze 
z nim i przegrywaliście?

— Tak.
— Dlaczego9 Czy nasi bali się ich?
— Nie, ale trzeba przyznać, że byli od nas technicznie s il

niejsi. Od chwili gdy ich kapitan utonął w jeziorze podczas 
kąpieli, nie mogą znaleźć odpowiedniego zastępcy. On świetnie 
serwował, ale jeszcze lepiej ścinał. Kto od niego piłkę odebrał, 
ten rzadko kiedy zeszedł z boiska ze zdrowym palcem. Teraz 
dzięki tebie mamy wielkie szanse odebrania im palmy pierw
szeństwa, którym się szczycą. Zresztą zawsze we wszelkich 
meczach zdobywaliśmy drugie miejsce. Teraz jednak postano
wiliśmy zmierzyć się z „Badylarzam i” i pokusić się o pierwsze 
miejsce. Oni o naszych zamiarach dowiedzieli się jakimś spo
sobem i dlatego to tak poruszyło ich że postanowili za wszelką 
cenę nam się nie dać. Mało tego. Podobno m imo wszystko m a
ją nam pokazać „byczą" klasę gry.

— Jaką?
— Zobaczymy. W każdym razie przeszukują całą dzielnicę, 

by zdobyć sobie kilku graczy i swoich słabszych wymienić. 
M ają jednak trudność, bo zgodnie z naszą umową w  rozgryw
kach nie mogą brać udziału chłopcy powyżej piętnastu lat. 
Otóż, wiedz przyjacielu, że znaleźli sobie trzech takich lilip u 
tów, jeden ma szesnaście lat, a dwóch po osiemnaście. Wszyscy 
trzej to znakomici gracze.

(c. d . ii..
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PRZEW LEK ŁY  NONSENS

Iz a b e la  K . n a le ża ła  do n a jle p s z y c h  ufczen- 
n ic  w l i c e u m  O g ó ln o k s z ta łc ą c y m  im . B o 
le s ław a  P ru sa  w  S o sn o w c u . M ia ła  z d a w a ć  
e g z a m in  m a tu r a ln y .  D o p u s z c zo n a  zo s ta ła  z 
s a m y m i p ią t k a m i .  O w y n ik  e g z a m in u  n ie  
m ia ła  się w ię c  co m a r tw ić .  P am ie .‘.n e ?a  
d n ia , a d z ia ło  się to 18 c ze rw c a , posz ła  na  
u s tn y  e g z a m in . I od tego czasu  zg in ę ła

Z a a la r m o w a n o  M O . P o s z u k iw a n ia  t rw a ły  
w ie le  d n i .  A ż  w reszc ie  po u p ły w ie  dw-^ch 
ty g o d n i d o ta r ł  do ro d z ic ó w  te le g ram  od 
k re w n y c h  w  Ję d r z e jo w ie , z a w ia d a m ia . ia c y . 
ze Iz a  je s t  u n ic h . D z ie w c z y n a  n ie  p a m ię ta  
n iczego  i n ie  w ie , ja k  się dr> J ę d r z e io w a  
do s ta ła .

P rz e ży ła  ona  s iln y  szok  p s y c h ic z n y , w 
u m y ś le  Je j p o w s ta ła  lu k a  o b e jm u ją c a  okres 
p o n a d  2 ty g o d n i. S zok  p o w s ta ł w  n a s tę p 
s tw ie  z a b u r z e ń  w y n ik ły c h  na Ile  in te n s y w 
nego  p r z y g o to w y w a n ia  się do e g z a m in ń w  
ir .a tu r a ln y c h .

P ra w d o p o d o b n ie  a b i tu r ie m k a  K . s ta n ie  
o s ta te c zn ie  p rzed  s p e c ja ln a  k o m is ja  eg za 
m in a c y jn ą .  U z a le ż n io n e  to je s t je d n a k  od 
o p in i i  le k a rz y  (z p r a sy  c o d z ie n n e j)

Podana wyżej sucha notatka zawiera 
w sobie ogromny ładunek. Jest ona świa
dectwem osobliwego dramatu młodej, 
zdolnej, pilnej, obowiązkowej i sumiennej 
uczennicy, która nie wytrzymała napię
cia nerwowego w związku z egzaminami 
maturalnymi. Poza aspektem osobistym 
sprawa Izabeli K. ma aspekt społeczny 
i to b. szeroki.

Rokrocznie licea nasze i szkoły zawo
dowe wypuszczają tysiące maturzystów, z 
których iciększosć wstępuje na wyższe 
uczelnie. Rokrocznie od lat odbywają się 
egzaminy maturalne na wyższe uczel
nie. Rokrocznie od lal odbywają, się 
egzaminy maturalne, przedmiot udręki 
dla młodzieży, meki dla nauczycieli, okres 
wielkiego napięcia dla wszystkich b li
skich abiturienta, jego rodziny i jego sa
mego I icreszcie dochodzi do egzaminu, 
poprzedzonego surową selekcją w liceum, 
odbywającą się na sesji rady pedagogicz
nej. orzekającej o dopuszczeniu do egza
minu maturalnego. W tym momencie pa
dają pierwsze ofiary. Peicien procent ucz
niów i uczennic uznanych zostaje ,,za 
niedojrzałych" do otrzymania świadectwa 
dojrzałości. Ta dyskwalifikacja odbywa 
się nie pod kątem oceny biologicznego 
rozwoju, lecz wyłącznie w płaszczyźnie 
oceny sumy wiadomości i umiejętności 
posługiwania się nimi- Przychodzi• pierw
sza faza egzaminów  — egzamin piśmien
ny z kilku podstawowych przedmiotów <. 
językiem polskim na czele. W lej fazie, 
zależnie od koniunktury odgórnej jest 
mniejszy lub większy odsiew. Znów Izy 
rozpaczy. Zawód i rozgoryczenie d/n jed
nych, uczucie ulgi dla tych. co przeszli 
przez sito piśmiennej matury. Wreszcie 
przychodzi trzecia ra za. I znów wzrost 
napięcia nerwowego, aż do ostateczności. 
Egzamin ustny. Pewien procent, mniejszy 
niż na piśmiennych egzaminach odpada. 
Większość uszczęśliwiona pomyślnymi icy- 
nikami egzaminu, po uroczystym wręcze

niu matur hula na pierwszym „balu do j
rzałości" organizowanym w szkole. A kie
dy już jest jasno wraca do domu z rzad
kim uczuciem niepokoju.

A jak iż to niepokój trawi maturzy
stów- ? Widmo nowego egzaminu selekcyj
nego na wyższą uczelnię. Jeszcze nie 
oswoił się chłopak czy dziewczyna z w i
dokiem dyplomu maturalnego, kiedy po
spiesznie musi przygotowywać się do no
wego egzaminu, jaki go czeka dosłow
nie w du-a- lub trzy tygodnie po maturze. 
Znów napięcie, znów zdenerwowanie, ra
dość jeśli egzamin wypadł pomyślnie, go
rycz jeśli wypadł źle. Ale można egza
min zdać na wyższą uczelnię, a nie zo
stać przyjętym. Ilość miejsc, z reguły b. 
ograniczona lim ituje możliwość przyjęcia 
na określone studia. Perspektywa: zmar
nowany rok. Rezultat: pierwsze życiowe 
bolesne rozczarowanie.
Sprawa najważniejsza to zagadnienie eg
zaminów dojrzałości. Zagadnienie samo w 
scbie bardzo istotne. Tyle się mówi u nas
o humanizmie. Ciągle pracujemy nad co
raz to nowymi wariantami reformy szkol
nictwa. A mimo to trzymamy się uparcie 
starych zwyczajów, wielokrotnie uzna
nych za niedoskonale lub wręcz zle. Św ia
dectwo dojrzałości moim zdaniem to nie 
wypadkowa przypadkowych możliwości 
powstałych podczas egzaminów, ale świa
dectwo które powinno być wydawane nu 
podstawie obiektywnej oceny zespołu nau
czycieli i wychoiua wców. Słowem fakt do
puszczenia do egzaminu dojrzałości po
winien być jednoznaczny z uzyskaniem 
świadectwa dojrzałości. W okresie bez
pośrednio powojennym kuratoria okręgow 
szkolnych wydawały świadectwa matural
ne nie na podstawie egzaminów m atu
ralnych lecz na podstawie bezpośrednich 
rozmow z kandydatami na wyższe uczel
nie. Rezultatem takich rozmów było wy
stawianie zaświadczeń, stwierdzających 
przygotowanie do studiów wyższych. 
Znam kilku lekarzy, paru znanych inży
nierów i głośnych lekarzy, którzy zostali 
przyjęci na wyższe uczelnie właśnie na_  
podstaicie tego rodzaju zaświadczeń. Stu
dia ukończyli i dzis są cenionymi pra
cownikami w wybranych przez siebie za
wodach.

Postulujemy więc pod adresem czynni
ków miarodajnych: panowie znieście egza
miny maturalne. Wystarczą najzupełniej 
selekcyjne egzaminy na wyzszc uczelnie. 
Zmniejszy się ilość rozdrażnień, urazów 
rożnego typu. Sprawa przygotowania do 
wyższych studióic nic na tym nie straci. 
Przeciwnie zyska w moim przekonaniu. 
Kandydat do wyższej uczelni przyjdzie na 
konkursowy egzamin znacznie spokojniej
szy, weionętrznie ustabilizowany i łatwiej 
pokona trudności egzaminacyjne. Po co 
dwa grzyby w barszcz. Zdaniem naszym 
egzamin maturalny jest przeżytkiem i ja 
ko taki powinien być zniesiony. Decyzja 
taka powinna byc wynikiem troski o czlo- 
icieka. zwłaszcza młodego, któremu na 
progu życia trzeba ułatwić a ni> utrud
niać i piętrzyć przeszkody na drodze do 
osiągnięcia zamierzonego celu naukowe-

00 ADAM  KŁO*

LEKARZ RADZI
NADCIŚN IEN IE

Prawidłowe ciśnienie u dorosłego człowie
ka wynosi 110—140 mm słupa rtęci dla ci
śnienia skurczowego, czyli maksymalnego, i 
90 mm dla ciśnienia rozkurczowego, czyli 
minimalnego.

Za nieprawidłowe więc ciśnienie uważa
my ciśnienie powyżej 140 mm. Od reguły tej 
istnieje wiele wyjątków , jak np. wiek.

Szukając przyczyn nadciśnienia, obecnie 
choroby ogromnie rozpowszechnionej, wielu 
badaczy wskazuje na wzmożone tempo życia 
współczesnego, napięcie nerwowe itp. Oczy
wiście nadciśnienie może być spowodowane
i przez schorzenia organiczne np. nerek. 
U najliczniejszej jednak grupy nadciśnie- 
niowców — nie udaje się w zasadzie znalezć 
przyczyny choroby, mówimy wówczas o nad
ciśnieniu samoistnym. Na nadciśnienie czę
ściej chorują ludzie niskiego wzrostu, b a r c z y 

ści, otyli, niż szczupli i wysoc\ W niektó
rych przypadkach gra też roję czynnik dzie
dziczny.

Najważniejszym objawem nadciśnienia ,są 
bóle głowy, szczególnie dokuczliwe nocą i ra
nem. Ból lokalizuje się najczęściej w tyle 
czaszki. Ponieważ nadciśnienie spowodowane 
jest wzmożonym napięciem ścian drobnych 
tętniczek, serce zmuszone jest do wykonywa
nia większej pracy, po pewnym czasie ulega 
przerostowi. Nadciśnienie jest też jedną z 
przyczyn choroby naczyn odżywiających ser
ce tzw. naczyń wieńcowych. Przy nadciśnie
niu jest gorsze odżywienie nerek co powo
duje, że wydzielają one substancje jeszcze 

podwyższające ciśnienie.

Nadciśnienie może również byc objawem 
innej choroby np występuje ono przy 
istnieniu guzów nadnerczy, przy zatruciu 
ołowiem, w niektórych przypadkach nad

czynności tarczycy.

W leczeniu nadciśnienia dużą rolę odgrywa 
uregulowanie trybu życia. Unikanie gwał
townych podniet psychicznych, trosk, cięż
kiej pracy, szczególnie wymagającej dużego 
napięcia psycho-nerwowego. Sen powinien 
trwać 8 godzin, regularne chodzenie spać. 
zawsze o tej samej porze, odgrywa dużą rolę. 
W diecie niewskazane jest spożywanie w ięk
szej ilości mięsa. ja j. śmietany, najlepszą jest 
dieta jarzynowo-owocowo-mączna. z pew
nym ograniczeniem soli. Wypoczywać chory 
na nadciśnienie powinien w miejscowościach 
nadmorskich, a w każdym razie nie rr.t w ięk
szych wysokościach n iż 600 m nad poziomem 
morza.

U osób pochodzących z rodzin, w których 

zdarzały się częste wypadki choroby nad- 
ciśnieniowej zaleca się profilaktyczne (zapo
biegawcze) stosowanie takiego właśnie ure
gulowanego trybu życia z zachowaniem od
powiedniej diely i unikaniem zbytniego na 
pięcia nerwowego.

Dr A. M.

PORADY PRAWNE

Pani W IK T O RIA  MIŚ — M ilówka 148. 
p. Żywiec

Pani W iktoria wygrała sprawę w sądzie

o własność łąki i obecnie w związku z pro

cesem prosi o udzielenie odpowiedzi na py
tania sformułowane w treści listu, na które 

Redakcja uprzejmie odpowiada.

Z mocy obowiązujących przepisów i prak

tyki sądowej, przy każdym sądzie jest aktu
alna lista biegłych specjalistów, których Sąd 

w razie potrzeby z urzędu lub na wniosek 
strony, powołuje do procesu celem wydania

obiektywnej opinii. Opinię biegłych specja- 
listow-księgowych, grafologów, lekarzy psy

chiatrów itp. Sąd może wziąć pod uwagę i 

na tej podstawie wydać orzeczenie. W zw iąz

ku z powyższym Sąd nie ma potrzeby wzy

wać biegłych prywatnych, kiedy istnieje lista 

oficjalna biegłvch przysięgłych.

Powództwo z tytułu niesłusznego wzboga

cenia należy wnieść do sądu. a nie do Kole

gium Orzekającego. W podaniu trzeba okreś

lić podstawę faktyczną i po^ać numer spra
wy i datę orzeczenia Sądu w sprawie o łąkę.

Osoba niesłusznie wzbogacona ma obow ią
zek wydania uzyskanej korzyści z pożytków 

łąki. albo wypłacenia równowartości pie
niężnej. W przypadku, jeżeli użytkownik

działał w dobrej wierze i obecnie utracił ko

rzyści w ten sposób, że nie jest już wzboga

cony. wtedy użytkownik nie ma obowiązku 

zwracać uzyskanej korzyści. W tym celu Sąd 
ustali trudny w zasadzie do stwierdzenia 

fakt, dobrej czy zlej wiary pozwanego.

Biorąc pod uwagę wiek i stan zdrowia Pa
ni W iktorii oraz trudności proceduralne 

związane z uzyskaniem i realizacją wniosku 

egzekucyjnego. Redakcja radzi sprawę oddać 

w ręce adwokata. Korzystając z okazji pro

szę przyjąć wyrazy szacunku i życzenia d łu
gich lat zdrowia oraz pozytywnego załatw ie

nia sprawy kończącej spór o łąkę.

Mgr J. A. Milaszewicz



ROZMOWy 
Z CZYTELNIKAMI

Pan TADEUSZ SOBCZAK z Pieńska, 
ul. Nowotki 4, w swym liście do Redakcji 

zapoznał nas z tematami nauk misyjnych, 

które wygłosili misjonarze Kościoła rzym

skiego w Pieńsku. Z uwagi na to. że Pieńsk 

leży niedaleko od naszej zachodniej granicy, 

misjonarze wtłaczali do głów swych poboż

nych słuchaczy, że papież Pius X II był wiel

k im  przyjacielem Polaków, że niedługo zo
stanie wyniesiony na ołtarze itd.

iV7ój Boże, nas już to ani dziwi, ani szo

kuje. Podobnych „świętych” jest już tylu, że 

jeden mniej, jeden więcej — to już nic nie 
znaczy.

I właśnie dlatego ci, którzy potrafią odróż

nić katolicyzm od watykanizmu i prawdę otl 

fałszu, w inni się uzbroić w wiedzę i w w ia

rę i promieniami światła zabijać te mikroby 
ciemnoty, fanatyzmu i zacofania. K ilku lu 

dzi wyprowadzić z ciemnogrodu, ukazać im 

piękno czystej Ewangelii Chrystusowej i 

wartość duchowej wolności, to spełnić zada
nie chrześcijanina na ziemi. Warto o tym 
pomyśleć, aby i Pan Sobczak dołożył swojij 
cegiełkę, aby kiedyś w ostatecznym rozra
chunku mógł o sobie powiedzieć: Ludzie stali 

się światlejsi. bliżsi Boga i Prawdy, bo ja 

wśród nich żyłem. Pozdrawiamy.

JAN 7. Warszawy list napisał do Redakcji

i podzieli) się ?. wszystkim, co mu na sercu 

leży. Za s!owa uznania dziękujemy i radzi 

jesteśmy, że mamy życzliwych przyjaciół.

Tylko, Panie Janie, nawróconych nie trze
ba nawracać. My o tym wszystko wiemy. 
Chodzi nam o to, aby to. o czym nam Pan

pisze, wiedzieli Pańscy najbliżsi, Pańscy zna

jomi, aby i oni poznali Prawdę. To. co p i

sałem powyżej do P. Sobczaka, odnosi się

również do Pana. Jeden człowiek myślący, 

uświadomiony znaczy więcej niż stu o znie

wolonych umysłach, którzy swoją wiarę 

odziedziczyli po rodzicach. Pozdrawiamy.

Pani ZOFII LĄCZYŃ SK IE J z  Białego K a
mienia za serdeczny list dziękujemy. Pani 

Zofio, kościoły w Białym Kam ieniu i w
Szczawnie są puste i zamknięte to prawda. 

Są one jednak własnością Kościoła ewange

licko-augsburskiego i bez zgody władz tego 

Kościoła świątyń tych nie możemy użytko

wać. O zgodę zaś nie zawsze jest łatwo, ale 

może i na to przyjdzie czas. W Wałbrzychu 
znajduje się parafia przy ul. Młynarskiej 25, 

gdzie proboszczem jest ks. Krauze. Radzi bę

dziemy. gdy Pani nawiąże kontakt i podzieli 

się z nami swoimi wrażeniami.

Pan ANDRZEJ N IEM OJEW SK I w swym 

liście do ks. red. E. Narbuttowicza między in 

nymi napisał: „Artykuł dotyczący działalno

ści Ks. bpa Hodura uradował naszą duszę. 

Dzięki, że ksiądz tak scharakteryzował isto

tę i zalety tego wyjątkowego Kapłana, które

go przykład oby został przyjęty i praktyko

wany przez Jego Następców oraz wszystkich 

wiernych.

Wszystkie niepowodzenia i cierpienia znie

sione dla Idei Kościofa Narodowego oby po

służyły za przykład wszystkim, którzy uzna

ją Jego niezwykłą ofiarność i poświęcenie, 

a pamięć o Jego Osobie niech będzie nam 

na przyszłość drogowskazem do naśladowania 
Jego cnót, ażebyśmy mogli wytrwać w dob
rem do końca życia.

Ks. Redaktorowi jesteśmy wdzięczni, żc 

przez swoją wymowę trafił nam do przeko

nania i otworzył oczy na ideały wzniosie
i szlachetne".

Do tego już chyba nic dodać nie można, 
chyba to, że szkoda, iż Pan Niemojewski nic 

nie napisał o sobie. Bo widzi Pan, aby „od
kryć” człowieka tego formatu i ocenić w ar

tość jego ideałów trzeba być samemu czło
wiekiem — trzeba być uwrażliw ionym na 
Prawdę, Dobro i Piękno, a my z takim i ludź
m i w naszej epoce nie obcujemy na co dzień. 

Za mile słowa dziękujemy i pozdrawiamy 
serdecznie.

CZYTELNIK R. W. z Wrocławia. Nie za

mieścimy na lamach „Rodziny" Pańskiego 

wiersza „Pamiętajmy o biednych", m imo że 

jest dobry. Prawdą jest. że jeszcze na u li
cach miast naszych można spotkać żebrzą

cych ludzi, ale „żebractwo" już nie jest pro
blemem społecznym. Za mało jeszcze mamy 

zakładów opiekuńczych dla starców, aby 

wszystkich pomieścić, ale z każdym rokiem 

ich przybywa. Kto może pracować, pracę też 

może otrzymać. Renta starcza jest bardzo 
niska, ale jednak stanowi jakąś pomoc. Pra

gnęlibyśmy bardzo „miłosierdzie" zastąpić 

sprawiedliwością.

Jałm użna to typowa cnota Kościoła rzym

skiego, który w ciągu wieków przy jej pomo

cy starał się rozwiązać zagadnienie społecz

no-gospodarcze.

Ci, którzy w ciągu tygodnia okradali tysią
ce ludzi z ich pracy, w niedzielę maleńki od

setek dawali jako jałmużnę na biednych iub 

na „Kościół". Proboszcz oczywiście wychwa

lał dobrych katolików i za wzór do naślado

wania ich stawiał. Wydaje mi się, że za 

rozdawanie „jałmużny" będzie co rok trud
niej być zbawionym. Trzeba bowiem całym 

życiem potwierdzić, że się jest po stronie 

Boga. że Ewangelia Chrystusowa to nie po

wieść leżąca na pólkach, lecz źródło ducho

wego życia i zbawienia. Pozdrawiamy.

Pan JÓZEF BABICZ z Brzeźnicy, to nasz 
stary przyjaciel, który z nami się dzieli swo

imi kłopotami. Pisze między innymi, żc nie

jaki p. mgr Minkiewicz z Warszawy przeko

nywał go o jedynozbawczosci Kościoła rzym

skiego i o wierności papieżowi.

Panie Józefie — wykształcenie nie zawsze 

idzie w parze z ludzką mądrością i znajo

mością spraw religijnych. Pan magister, któ

ry ma dyplom w kieszeni, nie zawsze ma go 

w głowie. A wiemy, że kultura religijna w 

naszym kraju jest wyjątkowo niska.

Nie ma Pan powodu przejmować się rów 

nież zachowaniem swoich sąsiadów. Głupota 

ludzka jest nieskończona. W ciągu stuleci bu

dowało się w Polsce rzymskie kościoły, k la 

sztory i karczmy szlachecko-żydowskie. Jesz

cze dużo wody w Wiśle upłynie, zanim  ludzie 

zrozumieją, że nieomylnym jest tylko Bóg. że 

mówić Ojciec św. — to bluźnierstwo, że co 

innego jest katolicyzm, a co innego watyka- 

nizm. Pozdrawiamy.

Anaędołtf

G d y  E in s te in o w i p o k a ra n o  fo to g ra f ie , •w yka
z u ją c e  o d c h y le n ie  p r o m ie n i ś w ie t ln y c h  pod  
w p ły w e m  g r a w ita c j i ,  o b e jr z a ł je  ze zd z iw ie 
n ie m , k tó re  p r z e m ie n iło  s ię  w  ra d o ść .

- T o n a d z w y c z a jn e ! — za w o ła ł.

W szy scy  b y l i  p r z e k o n a n i ,  że u c z o n y  c ie szy  
się sw o im  zw y c ię s tw e m .

-  M u s isz  b y ć  b a rd zo  z a d o w o lo n y , A lb e rc ie ?  
— sp y ta ła  żo n a .

-  O t a k !  — o d p o w ie d z ia ł E in s te in . — Je s te m  
po p ro s tu  z a c h w y c o n y . N ig d y  b o w ie m  n ie  
p r z y p u s z c z a łe m , źe fo to g ra f ie  m o g ą  d o jś ć  do 

ta k ie j d o sk o na ło śc i.

*

G d y  w p ie rw szy c h  la la c h  X IX  w. zaczę to  
w p ro w a d za ć  gazow e  o św ie t le n ie  u lic , Je d na  z 
gazet zw a lc z a ła  Je z n a s tę p u ją c y c h  w zg lę d ó w :

„ U ła tw ia  p i ja k o m  nocne  w ę d r ó w k i p o  u lic a c h  
i o s ła b ia  s tra ch  p rzed  c ie m n o ś c ią , k tó r y  je s t 
h a m u lc e m  grzechu* '.

*

G d y  s ły n n e g o  k p ia r z a . B. G . S h a w a , s p y ta n o , 
ja k a  jes t r ó żn ic a  m ię d z y  k o b ie tą  a g a ze tą , o d 
p o w ie d z ia ł :

-  N ie  m a  ró ż n ic y . O h ie  są s ta r a n n ie  p r z y g o 
to w a n e  p rzed  w y jś c ie m , oh ie  p r a g n ą  m ie ć  z a w 
sze o s ta tn ie  s łow o  w e  w s zy s tk ic h  s p ra w a c h . 
J e d n a k  r z a d k o  k ie d y  k to ś  p o s z u k u je  p r z e d a w 
n io n y c h  e g ze m p la rzy .

*

N a z e b ra n iu  n a u k o w y m , k tó r e m u  p r z e w o d 
n ic zy  D a lto n , k to ś  c zy ta  m a ło  In te re s u ją c ą  p r a 
cę. S ła w n y  u c zo n y  p ra w ie  je j  n ie  s łu ch a . K ie 
dy  p re le g e n t s k o ń c zy ł, o d zy w a  się  D a lto n :

-  M o i p a n o w ie , m u szę  s tw ie rd z ić , źe  w y k ła d  
n a  p e w n o  b y ł b a rd zo  in te r e s u ją c y  d ła  ty c h , k tó 

ry c h  m ó g ł z a in te re so w a ć ...

★

N a w y k ła d a c h  e k o n o m is ty . A n to n ie g o  Kosta- 
ne c k ie g o , w  z im ie  a u d y to r iu m  p r z e w a żn ie  b y 
ło dość  lic zne , n a to m ia s t  na  w iosnę  to p n ia ło . 
K ie d y ś , g d y  na  w y k ła d  p rzy s z ło  z a le d w ie  k ilk a  
o sób , K o s ta n e c k i pod szed ł do o k n a , s p o jr z a ł w  

n ie bo  i p o w ie d z ia ł:

P ię k n e  m a m y  s łońce . Pod jego  p r o m ie n ia m i 
s to p n ia ły  ś n ie g i i lo d y  z u p e łn ie  tak  s a m o , ja k  
m o je  a u d y to r iu m  po d  p r o m ie n ia m i n a u k i,

*

W  re zy d e n c j i E d is o n a  p e łn o  b y ło  u r z ą d z e ń , 
k tó re  m ia ły  u ła tw ić  p ra c ę  lu b  z a o szc zęd z ić  czas.

P e w n e g o  ra z u  je d e n  z gośc i u s k a r ż a ł s ię  na 

k o ło w ró t  u  w e jśc ia .
-  P o ru s za  się b a rd zo  c ię żko . M u s ia łe m  u ż y ć  

c a łe j s iły , a hy  go o b róc ić ,
- A le o b ra c a ją c  go - z a ś m ia ł się E d is o n  - 

n a p o m p o w a ł p a n  do z b io r n ik a  na d a c h u  a ż  30 

l i t r ó w  w o d y ,

★

M e n d e łe je w  n ie  zw ra c a ł u w a g i na  u b r a n ie  i 
n ie  tro s zc zy ł się o to , że  jest n ie m o d n e  łu h  z n i
szczone . S zy i u b ra n ia  zaw sze  u tego sam ego  
k ra w c a , k tó r y  od c zasu  do czasu , be 2 w e zw a 
n ia , z ja w ia ł się z n o w y m i w z o ra m i tk a n in . Men- 
d e le je w  na je g o  w id o k  m a c h a ł o d p y c h a ją c o  rę 
k ą  i w o ła ł:

-  S z y j p a n  ta k  sam o  ja k  d o ty c h c za s !

S I E R P I E Ń

N 18 X I po Zesl. Ducha Sw., 

Agapita, Klary, Heleny

P 19 Bolesława. Mariana. 

Juliusza
W 20 Bernarda. Samuela
Ś 21 Joanny

c 22 Tymoteusza. H ipolila
p 23 Filipa, Apolinarego
.s 24 Bartłomieja Ap., Jerzego

W y d a w c a : W y d a w n ic tw o  L ite r a tu ry  R e l ig i jn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . R e d a k t o r  N a c z e ln y  — K s. m g r  T ad e u s z  G o rg o l. A d re s  R e d a k c j i  i  A d m in is t r a c j i :  
W a rs z a w a , u l. W ilc z a  31. T e l. 8-87-84: 2l-74-fla. Z a m ó w ie n ia  i  p r z e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  p r z y jm o w a n e  są w  te rm in ie  d o  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p r z e d z a ją 
cego ok re s  p r e n u m e r a ty  p rze z : U rzęd y  P o c z to w e , lis to n o s zy  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  .R u c l iu - 4. M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e r a tę  d o k o n u ją c  
w p ła ty  na k o n to  P K O  N r  1-14-147290 — C e n tra la  K o lp o r ta ż u  P ra s y  i W y d a w n ic tw  „ R u c h '4, W arszaw ka, u l. S re b rn a  12, N a  o d w ro c ie  b la n k ie t u  n a le ż y  
p o d a ć  -vtu i Ł am ? .v .ianeso  c za so p is m a , c zaso k re s  p r e n u m e r a ty  o ra z  ilo ś ć  z a m a w ia n y c h  e g ze m p la rz y . C en a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  -  z l 26, p ó łro c z 
n ie  - zl a: ro c zn ie  - zł 104. P n e d p łń t ?  na  tę  p r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  na  o k re sy  k w a r ta ln e , p ó łro c z n e  i ro c zn e  P rz e d s ię b io rs tw o  K o lp o r ta ż u  W y- 

z a g r a n ic z n y c h  „Ruc tT * w  W a rs z a w ie , u l W ilc z a  46 za p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W a rs z a w a . K o n to  N r 1-14-147290. C z y te ln ic y  poza  g r a n ic a m i 
w-mju m n g q  r  a  m a w ia ć  ty g o d n ia  . .R o d z in a "  za  p o ś r e d n ic tw e m : P r z e d s ię b io r s tw a  E k s p o r tu  i Im p o r tu  . .R u c h "  W a rs z a w a , u l. W ilc z a  46: p re n u m e ra ta
ro czna  d la  E u r o p y  w y n o s i:  1 S. 19,73 D M , 23,fi! N F  1.13,6 Ł ; p r e n u m e r a ta  ro c zn a  d la  S t. Z je d n o c z o n y c h  i K a n a d y  7 5; p re n u m e ra ta  ro c zn a  d la  
A u s tra li i  2.3 0.5 L A  i 20.4 ŁE .

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R S  W  . .P r a s a 1*, W a rs z a w a , u l .  O k o p o w a  38/72. Z a m . 1594. L-5.
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Bardzo uroczyście obchodzono w tym 

roku lipcowe Święto Odrodzenia.
W dniu tym oddane zostały do użyt

ku w całym kraju nowe obiekty, które 
zostały zbudowane z funduszów pań
stwowych lub przez ludność w czynie 
społecznym.

W Chełmie, mieście P.K.W.N.-u, 
przed gmachem, gdzie w  lipcu 1944 r. 
mieściła się siedziba pierwszego R zą
du robotniczo-chłopskiego, odbyła się 
w ielka manifestacja społeczeństwa L u 
belszczyzny. Na wiecu przemówienie 
wygłosił pierwszy sekretarz KW  
PZPR w  Lublinie WJ. Kozdra. Uczest
nicy wiecu uchwalili tekst apelu do 

społeczeństwa lubelskiego, który wzy
wał do podjęcia masowego czynu spo
łecznego na cześć 20-lecia Polski Lu 
dowej.

Warszawa rozrasta się i pięknieje z każ
dym niemal dniem. Na peryferiach powstają 
nowe osiedla mieszkaniowe. Na zdjęciu no
woczesne bloki mieszkalne dzielnicy G ro
chów.

Po trzy i półletnim  okresie dyskusji w 
spr_.v e lokalizacji pomnika Bohaterów W ar
szawy powzięto ostatnio decyzję. Stanie on 
na skwerze między pałacem Blanka a no
wym osiedlem mieszkaniowym „Bielańska” 
naprzeciw Teatru Wielkiego na miejscu daw 
nego ratusza.

Fcm nik Bohaterów Warszawy, którego au
torem jest- M arian Konieczny, wzniesiony 
będzie na cokole z granitu strzegomskiego. 
Wysokość jego wynosić będzie 11 metrów, 
a szerokość 2 i pól metra. Rzeźba wykona
na będzie z brązu. Koszty pomnika wynio
są 7—8 m ilionów  zł.

W pierwszej połowie lipca br. prze
bywała w Polsce z w izytą przyjaźni 
delegacja Węgierskiej A rm ii Ludowej 
z Ministrem Obrony Narodowej gen. 
płk. Lajosem Czinege (z lewej) na cze
le. Na zdjęciu Minister Obrony Naro
dowej gen. broni Marian Spychalski 
(w środku) w ita węgierskich gości.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
rozpatrzył rozporządzenie w sprawie podzia
łu gospodarstw rolnych oraz powziął uchwa
łę w  sprawie pomocy kredytowej dla spad 
kobierców i współwłaścicieli gospodarstw 
rolnych.

Uchwała przewiduje możliwość udzielenia 
pomocy kredytowej spadkobiercom i współ
właścicielom gospodarstw obowiązanych do 
spŁat spadkowych.

Ośrodek sportowy Politechniki 
Gdańskiej, gdzie odbyły się szermier
cze mistrzostwa świata. W nowocześ
nie urządzonej sali spotkali się repre
zentanci 28 państw.

W Muzeum Historii Polskiego Ruchu Re
wolucyjnego w Warszawie otwarta została 
wystawa ..XX-lecie Polskiej Partii Robot
niczej w grafice i rysunku”.

Na Festiwalu Filmowym w Moskwie, 
w którym wzięli udział przedstawiciele 
49 krajów , Polska uzyskała srebrny me
dal za film  ..Czarne skrzydła” osnuty 
na tle powieści Kaden-Bandrowskiego.
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Zjednoczony Kościół Chrystusowy w USA 
wystąpił z projektem połączenia sześciu Ko
ściołów protestanckich w jeden Kościół. Są 
to: Kościół Kongregacjonalistów, Kościół
Ewangelicki. Reformowany, oraz metodyści
i prezbiterianie.

Zjednoczenie to ma nastąpić w ciągu na j
bliższych pięciu lat.

W Montrealu obradował 4-ty M iędzynaro
dowy Zjazd „Foi et Constitution”, w  którym 
wzięło udział 500 przedstawicieli 138 Ko
ściołów protestanckich i prawosławnych z 50 
krajów Europy, Azji. Afryki i Ameryki.

Uczestnicy zjazdu przedyskutowali referaty: 
Kościół w zamierzeniach Bożych, Pismo św.
i tradycja, Dzieło Odkupienia Chrystusa i je 
go rządy Kościołem. Kult i jedność Kościoła 
Chrystusowego. Wszyscy razem na wspól
nej drodze.

Z okazji tego zjazdu kardynał Leger, ar
cybiskup Montrealu, ogłosił list pasterski do 
katolików, odczytany z ambony, w któ
rym apeluje o modlitwy w intencji tego 
zjazdu, który nazwał jednym z etapów do 
jedności chrześcijan.

Prezydent ZRA Nasser w przemówieniu 
wygłoszonym w  11 rocznicę rewolucji w 
Egipcie oświadczył, że w Syrii doszedł do 
władzy reżim faszystowsKi i kraj ten zo
stał zamieniony w wielki obóz koncentra
cyjny.

Prezydent Nasser oskarżył rządzącą w Sy
rii partię baasistowską o działalność sprzecz
ną z porozumieniem z trzema krajam i arab
skimi.

Przeszło trzy tysiące ludności murzyńskiej 
w tym 50 duchownych różnych wyznań, zor
ganizowało w Nowym Jorku manifestację 
protestacyjną przeciwko dyskryminacji ra
sowej w USA. Bezpośrednią przyczyną de

monstracji b jlo  nieprzyjmowanie do pracy 
robotników kolorowych przez firmy bu
dowlane.

W akcji przeciwko demonstrantom brało 
udział ponad 200 policjantów, którzy prze
prowadzili masowe aresztowania.

Na zdjęciu: Życie w  murzyńskiej wiosce 
nie jest atrakcyjne.

Grupa deputowanych komunistycznych we 
francuskim Zgromadzeniu Narodowym zgło
siła projekt ustawy o nacjonalizacji gałęzi 
przemysłu wytwarzającego energię atomową
i o wykorzystaniu jej d la celów pokojo
wych.


